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D r .  A L E K S A N D E R  T O b łE L .
B i u r a  r e d a k c j i :  ulica Kopernika 1. 7, 

I. piętro otw arte od godzi op 10 rano 
do godziny 1 w połuunie.

J f t iu r a  a d m i n i e t r a e y i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otw arte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem  bez przerwy. 

P r z e d p ł a t a  n a „ « a z e t ę B l a r o d o w ą “  
w y n o s i :

w e L w ow ie: , na p ro w in c j i :  aa g ia u ic ą :
miesięcznie X ztr - X złr. 2 9  ct.
kwartalnie 3  „ 3  „ 7ii „ 5  złr. 2 5  ct.
półrocznie 6  „ 7 „ 5® r łO  n 5® n

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
8 0  ot. miesięcznie.

N u m e r  k o s z t u j e  4  c t .
^7 -37 -cZbLO dJzi o  g r o d j z i z i ź o  G - t s j  - w i e c s o r e a a c ^

O G  J  O S Z E N  IA  1 P R Z E D P U T Ę
przyjmują: w e  L w tw iA d m in i s t r a c j a  „Gazety 
Narodowej8 uliea Kopernika 7 i biuro Sokołowski#, 
Pasał Haa.mana; w P a r y ł i :  C Adam Cibo
rowski 37 rue de Varenxi' P a ru ; we W W d ^ l : 
Haasenste n  & Vo( ier (Otto Mass) Wahlfisehgasw 
ld —Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik Grfin- 
angergasse 12 — M. Dukee Naohf. Ma.- Argenfb d 
& Emerieh Ressner I. Wollzeile Nr. 9. SoLa^ek Woli 
zeile 11 i J . Danneberg, II. Praterstrasse 33 ; w 
B u d a p e s z c i e :  Juliusz Leopold VII Elisabeth- 
ring 6t ;  w  F r a n k l u r e i e : n. M. F.. senatem 
A  Yogler i G. L. Daube A Comp.; w W a jn u a a  
Wie: Keiehmann & Freudler.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : O j  r u  ■ i»  zwy
c z a j n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru 
kiem lub jego miejsce 10 et. — H a d e s i w e  *a 
wiersz lu t jego miejsce 30 et. — G ło sy  p u M i«  
c z n a s c i  za wiersz lub jego miejsee 50 et. — 
P r y w a tn a  k o r e s p e n d e u c y a  3 ot. od wyrazt

Kamerun a Wielkopolska.
i L w ó w  19 czerwca.

Dziwne zestawienie wyrazów : niedawno u- 
pieczona kolonia niemieeka na zacnodniem wy
brzeżu Afryki ekwatoryalnej a prastara naszej 
ojczyzny kolebka! A jednak porównanie to jest 
w całej i to boleśnej pełni aktualnem. Posłu
chajmy co wywodzi czasopismo Deutsche Ko- 
lorden:

„Co do sprawy w y k s z t a ł c e n i a  m u 
r z y n ó w ,  stawiamy na czele naukę szkolną, 
która jest wszelkiego wykształcenia podstawą, a 
i dla pospolitaka jest rzeczą cenną. Pomiędzy 
dwoma, równie zdolnymi robotnikami góruje u 
miejący czytać i pisać nad tym, który tego nie 
umie, i pod tym względem niema żadnej wątpli- 

ł  wobci w całej Europie, a zwłaszcza u nas w 
Niemczech. Ale tak samo ma się rzecz i w ko
loniach — przyczem e l e m e n t a r n ą  z a s a d ą  
p e d a g o g i c z n ą  jest, że dająca podstawę 
nauka szkolna ma się odbywać w j ę z y k u  o j 
c z y s t y m  i można ją  bez trudu podawać w 
kameruńskim języku duala.

„Naturalnie, że w kolonii niemieckiej należy 
oraz szerzyć naukę języka niemieckiego, a to 
przez szkołę, wszelako absolutnie w y s t r z e g a ć  
s i ę  n a l  e ż y  uczenia t y l k o  p o  n i e m i e c k u  
Nie wszystkie bowiem dzieci są na tyle zdolne i 
nie mają też na tyle czasu, aby się języka nie
mieckiego gruntownie nauczyły; potrafi to tylko 
mniejszość. A uadto nikt n-e zdoła dobrze zro
zumieć obcego języka, kto nie zna g r  a m a t y k i 
j ę z y k a  o j c z y s t e g o .

„A znowu, gdyby większość ludu, a więc 
lud właściwy w ciemnocie pozostawiono, a w 
zdolniejszą mniejszość język niemiecki i jakie in
ne wiadomości wpakowano, to wychowanoby 
tylko szelmów, którzyby swoją wyższość umysło
wą wyzyskiwali na swoich rodakach ciemniej
szych. Co też pierwszy gubernator kameruński, 
br. Soden,zrozumiał i rozporządził, że k t o  s i ę  
chce u c z y ć  p o  n i e m i e c k u ,  m u s i  s i ę  p o  
p r z ó d  n a u c z y ć  c z y t a n i a  i p i s a n i a  
w j ę z y k u  o j c z y s t y m 8.

Przytaczając ten artykuł praska $-9r‘
daje ; „Ależ to niezaprzeczone fundai^eMUiie na
sady pedagogiczne, już przez Komeńskiego po
stawione. Czyliż jednak odnoszą się jedynie do 
Kamerunu: a nie zarazem do Polaków i do Niem
ców w Czechach ? Ba, tutaj ma walor nie peda
gogika ani kultura, tylno furor leutoricus*.

&  O  X j  J S Z j Ź . .
Gdy w zeszłorocznym konkursie K uryeia  

Polskiego p. Trzebiński zarzucał nam mężczy
znom, iż posiadamy „typ duchowy mniej męski, 
a więcej kobiecy od wielu innych ludów i w 
tern przyznawał słuszność Maurycemu saskiemu 
„co do brzydkiej połowy naszego narodu", zo 
stawił na stroDie główną osnowę twierdzenia o- 
wego słynnego generała, który podobno rzekł nie
gdyś, iż „w Polsce tylko kobiety są mężczy
znami8. .

Wziąwszy sobie za zadanie wykazanie głó
wnej wady narodowej, rozumiem — pisze p. Lei 
w Warsgawskiem Słowie - -  bardzo, iż p. T rze
biński musiał pozostawić na boku kwestyę, „o 
ile nasze niewiasty w i tocie posiadają więcej 
męskich właściwości charakteru od kobiet inrych 
narodów8. Niemniej ta kwesty a wcale nie jest 
pozbawiona społecznego interesu.

Przyznając zupełną słuszność panu Trzebiń
skiemu, że mężczyźni u nas mają „typ duchowy 
więcej kobiecy8, — zobaczmy, czy ta wada nie 
je: t zrównoważoną przez większą męskość na
szych niewiast, które przecież też razem z nami 
tworzą społeczeństwo.

Jeżeli mamy razem z p. Trzebińskim uw a

żać odporność duchową przeciw zewnętrznym 
podnietom za główną cechę męskości charakteru, 
to przyznać musimy, tż nasze panie są jeszcze 
mniej od nas odporne, gdyż jeszcze silniej, je
szcze goręcej, jaszcze zapamiętałej biorą ao ser
ca te wszystkie zewnętrzne uderzenia innych lu
dzi, które w ich mniemaniu krzywdę im w danej 
chwili czynią. B 'orą one wszystko do serca tak 
silnie, iż może nie byłbym się odważył wystąpić 
z jakąś psychologiczno-spoleczną analizą charak
teru naszych niewiast, jażelibym nie miał osta
tecznego zamiaru złożenia należnego im hołdu.

Jeżeli jednak głównie „duchowy h art“ bę
dziemy poczytywali za duchową cechę męską — 
to przyznać musimy, iż kobiety u nas mają go 
znacznie więcej, niz mężczyźni. Jeżeli p. Trzebiń
ski widzi w niestałości usposobień, gustów, pojęć, 
a więc i postępków — cechę charakteru kobiecą 
i przytacza słowa Franciszka I francuskiego: 
„Souvenł fsm m t vurteu — to o Polce tego p o 
wiedzieć nie można. Więcej jest w niej uporu, 
niż niestałości, a ostatecznie z nielicznymi wyjąt
kami można powiedzieć, że peu fol est qui s’y  
fiel Jest jakaś w Polce męska prawość, męskie 
poczucie honoru, które sprawiają, że ufność 
w niej położona — tylko rzadko zawodzi i chy
ba w takich jedynie wypadkach, gdy ta utność 
jest synonimem lub przynajmniej towarzyszką — 
niedołęstwa.

Stałość woli, stałość kierunku pracy, stafość 
uczuć u kobiet jest znacznie większa niż u męż 
czyzn, a nawet u istot pozornie cichych i słod 
kich, znajdzie się taka silna doza odporności, 
graniczącej z uporem, że jej żadna perswazya 
przełamać nie zdoła.

A jakaż olbrzymia by w* zabiegliwość pię- 
wiast polskich; ileż to bywa wypadków, iż for 
tunę, nadwerężoną przez męża lekkomyślnego lub 
zbyt optymistycznego, kobieta po śmierci męża 
wydźwignęła z upadku. Jeżeli nieraz mężczyzna 
u nas więcej potrafi wypracować i wyciągnąć, niż 
Kobieta, to rzadko potrafi te wytworzone środki 
zaoszczędzić, a kobieta, zostawione samej sobie, 
zawsze sol le tego guasi należnego wypoczynku 
odmówi.

Niegdyś pewien właściciel ziemski z Kurlan- 
dyi opowiadał mi o licznych swoich kłopotach, 
związanych z adm inistracyą rozległych dóbr i in
teresów i skończył słowami: „i cóż by na mojem 
miejscu poczęła kobieta!8 A gdy mi wówczas 
przyszły na mysi liczne polskie wdowy, które się 
znalazły w podobnyc-h warunkach, odrzekłem 
Kurlandozykowi, iż u nas dałyby sobie jeszcze le
piej radę, niż my - -  co go zdziwiło niepo
miernie.

Taki iea'. iyjj naszToh kobiet, widzimy to 
najlepiej t  typów, przed* U wioń yclTw powieściach 
bardziej wybitnych, typów, które ogolny wywo
łały zachwyt. Zachwyt zuś ten jest przedewszyst- 
kiem dowodem tego, iż ie typy żyją w nas, nie 
są Dam obce, lecz przeciw nie tak bl zkie, iż od
czuwamy rozrzewnienie wobec tych typów, jak 
wobec swojskiego ideału naszej duszy. I tak o 
ileż wyższa jest Sienkiewiczowsl a Oleńka, o Jeż 
stalsza, bardziej stanowcza, niż Kmicic. O ileż 
więcej ma hartu i wytrwałości! Chce, by Kmi
cic na  jej rękę, stałą odmianą życia i czynów 
zasłużył, a nie jakąś pojedynczą bohaterską im
prezą i przelotnym, nic nie mówiącym wysiłkiem. 
Jakaż nad-dzielna jest ta drobna Basia, która 
nawet w chwili wiecznego rozstania ze swym 
drogim Michałkiem, okazuje więcej h iriu , mę
skiego zdania się na łaskę Opatrzności, niż sam 
waleczny rycerzyk. Co to za prawa i wierna ta He
lena Kurcewiczćwna, nie wahająca się ani przez 
chwilę ni wyobraźnią, ni zmysłami między p e- 
kielnie ponętnym Bohunem — a słowem, danern 
zacnemu Skrzetu^kiemu.

W ątpię, by Sienkiewicz kobiece te typy 
wprzód postanowił, pisząc swoje powieści On je 
zapewne tylko odczuł swem polskiem sercem, 
polskiem upodobaniem i polską tradycyą, jak z 
dzisiejszych typów odczuł Anielkę prawą do bo
haterstwa, jak  odczuł Marynię Połaniecką, tysiąc 
razy dzielniejszą, niż jej ojciec, stary niedołęga 
Pławicki, znacznie więcej zrównoweżoną, niz dziel
ny, ale porywczy Stanisław.

'Lak samo w wybitnej powieści W eyssen
hoffa o sprawie Dołęgi, znać, że ta Halszka Zba- 
razka, jedynie silna duchem wśród swego otocze
nia, wypłynęła z poczucia życiowej prawdy, nie

zaś z założenia wprzód powziętego. Ideały robio
ne, sztuczne, a nieżywe, niezdolne są wzniecić 
zachwytów, gdyż powieść jest wówczas tylko do
brą prawdziwie, gdy jest bardzo wiernem prze
szłego lub teraźniejszego życia zwierciadłem.

A jakąż m atką potrafi być Pólka? Sądzę, iż 
każdy mi przyzna, iż sławna matka Grakchów, 
Kornelia, i bywała u nas i bywa Wcale nierzad
kim okazem.

Złożywszy więc polskiej niewieście hołd, 
naleŻDy jej za dzielność i męskość, zapytać przy
chodzi, czemu w społeczeństwie U kobiecość ty
pu męskiego nie znalazła dostatecznego równo
ważnika w męskości niewieściego typu? A na to 
jedyną może być odpowiedzią w rrfteczonie łaciń
skie, że „non omma possumus ranes8, czyli że 
wszyscy wszystkiego nie potrafimy. I  tak kobiety 
mogły posiąść męską dzielność duchową, lecz nie 
potrafią posiąść męskiej rozwagi K obą ta  muri 
się powodować bardźiej uczuciem, niż kombiua- 
cyami umysłu. Jeżeli stała się duchowo dzielDą, 
to przez instynkt samozachowawczy; spostrzegł
szy, że mąż polski w domu chętnie sw ą głowę 
pod pantofel loży, uchwyciła rządy w swe ręce, 
a typowem poniekąd jest dla n&s pożycie nasze
go bohaterskiego Jana III i obcej nam krwią 
Marysieńki, która jednak tymże instynktem ko
biecym duchową słabość k ró la . odczuła i nim za- 
władła. Przewaga u  kobiety uczucia nad chłcdną 
rozwagą, i przewaga tejże kobiety nad mężczyzną 
dzielnym w boju, lecz słabego ducha, stały się 
wielu nieszczęść przyczyna.

Jednali bynajmniej w tym znowu objawie 
nie widzę winy Kobiecej, lecz -męską. K obieta 
bierze w dłonie swe wiadzę, bo musi, ale ta bar
dzo wszechstronna Polka i bluszczem być po
trafi, gdy mężczyzna duchową dzietność okażę; 
słabość męska nie jest dla niej ideałem, lecz roz
czarowaniem.

Niemniej zaradzenie złemu leży raczej zno
wu w tych dłoniach kobiecych, gdyż w rękach 
kobiecych spoczywa mężczyzn wychowanie pier
wotne. Chcąc wychować duchowo dzielnych sy 
nów, niech się swej często despotycznaj przewa
gi wobec nioh wvrzekną, a jeżeli potrafią w nich 
serce czyste stworzyć, niechże ducha dzielnego 
odnowią w naszych przyszłych pokoleniach.

Lei.

Zakończenie parlamentu.
W ie d e ń  19 czerwca. 

(Odpowiedz Koerbera Klofaczowi o mowę hr. Tlue- 
lowa. — Nowy wniosek j&Lrfacza. -  Odpowiedź 
ministra rolnictwa prezes -wi hola ,ol. o Borysław.)

Pod koniec dzisiejszego potiedzenia, kturem 
zakończono wiosenną sesyę parlamentu, zabrał 
głos prezydent ministrów Koerber, który między 
innemi odpowiedział na interpelacyę pp. Klofacza 
i tow., jak następuje:

Pp. Klofacz i tow. na wczor&jszem posiedze
niu wnieśli interpelacyę w sprawie mowy kancle
rza niemieckiego, hr. Buelowa i w formie zapy
tania do prezydenta Izby zażądali, abym na tę 
interpelacyę dziś jeszcze odpowitdział. Mimo, iż 
nie mogę się dać powodować takim naleganiom, 
pragnę przecież zapobiedz wszelkim nieporozu
mieniom przy zamknięciu sesyi i tylko krótko 
oświadczę, że we wspomnianej mowie, która wy
rażała przewodnie zasad { pruskiej polityki kan
clerza niemieckiego, nie mogłem dopatrzeć się 
propagandy, naruszającej stosunki polityczne na
szego państwa. Dlatego ze swej strony nie mam 
żadnego powodu reagować na tę mowę. Nato
miast muszę z całą stanowczością potępić ową 
ciągłą agitację, jaka się tu ze strony, co pra 
wda, zupełnie odosobnionej bezustannie propagu
je (protesty u czeskich radykałów), a  której cha
rakter i tendencję scharakteryzowałem niedawno 
temu przy podobnej okazyi. Zapairywanie n a mi  
syę, którą panowie interpelanci naszej monarchii 
przypisują, tj. aby przez wzajemne połączenie 
kilku pommejszych państewek i narodowości mia
ła dostateczną siłę do utrzym ania i ochrony ich 
egzystencji i indywidualności, mogłoby mieć za
pewne uzasadnienie, -  muszę jednakże ze 
względu na panów interpelantów powiedzieć: 
D ii Botochaft hor’ ich wohl, allein .'m ir nahlt 
der Glaube (Żywe oklaski na lewicy, protesty i 
okrzyki u radykałów czeskich )

Następnie zaządał głosu p. Klofacz, który 
zaznaczył, że odpowiedz Koerbera jest dowodem, 
iż rząd austryacki jest filią rządu pruskiego, że 
tu nie istnieje parlament austryacki, lecz filia par
lamentu niemieckiego. My Słowianie już dziś wi
dzimy, że po tyui rządzie niczego nie możemy się 
spodziewać, należy go przeto zwalczać wszystkiemu 
snami

Prezydent Izby przerywa mówcy, wzywa
jąc, aby się ograniczył do postawienia formal
nego wniosku.

K l o f a c z :  Z zachowania się di a Koerbera 
widać, że prezydent ministrów nie ma szacunku 
dla parlamentu. Jest o n  bardzo poetycznym, ale 
nie ma odwagi wystąpić przeciw Prusom. Oa i 
cały rząd milczy

P r e z y d e n t  powtórnie przerywa mówcy.
K l o f a c z :  Rząd milczy, jeżeli się z Nie

miec wydala słowiańskich robotników; jeżeli się 
podburza Niemców auslryackich, rząd nie ma 
odwagi przeciw temu działać

P r e z y d e n t  znowu przcyw a i grozi ode
braniem głosu, (W rzawa wśród czeskich rady
kałów)

K l o f a c z  wnosi otwarcie djskusyi nad 
odpowiedzią Koerbera. Zazworka wnosi imienne 
głosowanie, ale wniosek ten nie zyskuje nawet 
potrzebnego poparcia. Wniosek Kiofacza w gło 
sowauiu odrzucono. (W rzawa wśród czeskich ra 
dykałów).

Na zakończenie wspomnieć należy, że mini
ster rolnic! wa Gioranelli odpowiedział na inter
pelacyę p. A Jaworskiego i tow. w sprawie re 
zultatów śledztwa c borysławskiej katastrofie i co 
do zarządzeń w celu unikmęc;a na przyszłość po
dobnych wypadków. Dochodzeń’a — powiedział 
minister — są obecnie jeszcze nieukończoDe, 
proszę przeto spokojnie czekać wyników śledztwa, 
które będzie z całą bezstronnością i sumiennością 
przeprowadzone. Dalej powołując się na swe wy
wody w Izbie w d. 10 czerwca wj raził minister 
przekonanie, że władze górnicze sumiennie speł
nią obowiązki a rezultat dochodzeń policyjno-gór
niczych ogłosi. Co się tyczy drugiego pytania, e- 
świadczył minister, że wszystkie zarządzenia, 
które okazałyby się „ako potrzebne w celu um
knięcia ponownych katastrof, zostały wydane 
Ministerstwo ma zamiar zwołać w najbliższym 
czasie komisyę dla zbadania stosunków w kopal
niach w galicyjskie m górnictwie i kopalniach 
wosku ziemnego. Komisya ta  bęazie miała za 
zadanie, po dekładnem zbadaniu dotyczących 
stosunków, uczynić wnioski, zmierzające do zwię
kszenia bezpieczeństwa w kopalniach, oraz roz
ważyć, o ile konieczna jest zmiana w istniejących 
przepisach policyjno-górniczych.

KOŁO POLSKIE.
W ie d e ń  19 czerwca.

Po zamknięciu wczorajszego posiedzenia 
Izby posłów odbyło się posiedzenie Kołą, pol
skiego.

Prezes Koła p. J a w o r s k i  zagajając obra
dy zaznaczył, że zwołał Koło na ostatnie w tej 
sesyi posiedzenie, aby omowić pilniejsze postu
laty krajowe. Częsc ich została już urzeczywi
stniona, część znajduje się w toku załatwienia; 
co Koło uchwaliło, prezes starał się wykonać, 
a ogólne ma wrażenie, że posłowie polscy mogą 
wrócić do kraju z tein przekonaniem, iż obo
wiązki swoje spełnili.

Następnie przemawiał dr. G ł ą b i ń s k i. 
Podziękował on prezesowi i komisyi parlam en
tarnej Kora za stanowcze poparcie w sprawie 
wyjednania bezprocentowej pożyczki w kwocie 
1 miliona koron na roboty inwestycyjne we 
Lwowie. Z drugiej strony podnosi mówca waż
ność budowy irolei Lwów-Podhajce. S tan lej 
sprawy jest dla stolicy kraju niepomyślny, trasa 
bowiem grozi pominięciem Lwowa. Skoro więc 
rząd zgodził s*ę na linię Podborce-Podhajce, ja 
ko tańszą, zachodzi niebezpieczeństwo, ze linia 
Łyczaków - Kozielniki zostanie zupełnie zanie
chaną. W obec tego, że gmina miasta Lwowa 
wielką przywiązuje wagę do tej właśnie linii, 
która w pierwszym rzędzie zasługuje na uwzględ- 
n .ene, uprasza mówca o energiczne poparcie 
tej sprawy przez Koło. Mówca apeluje do pre
zesa Koła, aby starał się wyjednać podwyższe

nie g#arancyi państwowej dla linii Łyczaków 
Kozielniki Lwów.

P . D a n i e l a k  uskarżał się, że dotych
czasowa polityka Koła polskiego jest za mało 
narodową, że jest jedynie polityką dworską sa 
mobójców. K raj zniechęcił się do Kota, a nie
chęć kraju do K oła jest dziś większą, aniżeli 
była przed wyborami, a powodem tego jest s ta 
nowisko, jakie Koło zajęło wobec Prus.

P. Grek podniósł, że Koło zajmowało się 
jedynie jedną spraw ą gorąco tj. koleją do W in
nik. Pożyczka dla miasta Lwowa nie jert rzeczą 
rak wielką, zwłaszcza, że lud przyjdzie do prze
konania, że nie Koło, lecz on sam sobie j{  
wywalczył.

Ks. P a s t o r  stwierdził, że prezes Kołu 
i komisya parlam entarna bardzo gorliwie zaj
mowali się urzeczywistnieniem postulatów kraju, 
podniósł także przychylne stanowisko rządu, 
które znajdzie wyraz w budżecie na rok 1903. 
Przyzr i ł  że może zbyt wiele energii wyłożono 
na wyjednanie gwr, uneyi dla kolei Lwów-Pod- 
h< Ve i ula włościan za mało zrobiono. Sprawę 
tę przedstawił na posiedzeniu komisyi parlam en
tarnej prezydentowi ministrów. Mówca wykazał 
potrzebę rozwinięcia polityki agrarnej na więk
szą skalę. Sprawę tę traktować należy w poro
zumieniu z agraryuszami innych krajów, aby 
tern łatwiej uzyskać od rządu Bkuteczną pomoc. 
Chodzi o przedsięwzięcie wielkiej abcyi melio
racyjnej.

P. S t a r z y ń s k i  sprzeciwia się zdaniu 
Greka, że kolej Lwów-Poćhajce nie jest spraw ą 
krajową lecz więcej lokalną Mówca podnosi, że 
Koło pi zeprowadziło liczne swoje postulety w za
kresie rolnictwa, sądownictwa, szkolnictwa itd. Dalej 
polemizował z p Danielakiem i wyrażał zdanie, 
że w sprawach narodowych Koło zajęło właści
we stanowisko, ponieważ byłoby rzeesą n iew ła
ściwą w austryackim parlamencie omawia nasze 
nieszczęście narodowe, aby doznać tylko . o- 
rzenia bez żadnego dodatniego rezultatu.

F C z a j k o w s k i  zwracał uwagę, i  .dy
by każdy członek Koła spełniał swoj obos ązek, 
wówczas i zadanie K oła w spełnianiu postula
tów narodowych i 'żądań kraju stałoby bię la- 
twiejszem.

P. G ł ą b i ń s k i stwierdza, że popieranie 
kom unikacji jest sprawą ogólną, jednakże takie 
sprawy jak koleje muszą być racjonaln ie prowa
dzone. Na życzenie Kota gotów jest przygotować 
p r o g r a m  e k o n o m i c z n y ,  i zwraca uwagę, 
ze niektóre postulały Koła, jak  np. postulat In. 
Pastora pod względem melioracyj włościańskich 
są rzoczą bardzo ważną dla całego kraju, powin
ny jednak być traktowane razem  z innemi stron- 
ńictwuuiT -jako sprawy ogólno państwowe, a nie 
jako sprawy wyłącznie galicyjskie a w takim ra
zie łatwiej będzie te postulaty w Izbie przep:o- 
wadzić.

Minister dr. P i ę t a k  w dłuższem przemó
wieniu wykazywał, że krytyka iest łatwiejszą od 
działania. Dziękował Kołu za popieranie jego 
starań i zapewniał, że ani na dobrej woli am na 
chęci do pracy nigdy tnu nie zabrakło. Co do 
budowy dróg wodnych, to przypilnuje tę sprawę 
przy pomocy Koła. Ustawa kom isacyjna będzie 
wypracowaną prawdopodobnie do N. Reku a 
ustawa o wiościach rentowych, uchwalona prjez 
nasz sejui, będzie niestety musiała wrócić do 
sejmu.

P. S t  w i e r t n i a  krytykował stanowisko, 
jakie członkowie K oła zajęli w delegacjach 
wspólnych w Budapeszcie i podnosił, że polacy 
przedstawiciele nie mieli oawagi zabrać głosu z 
powodu mowy malborskiej cesarza Wilhelma, cni 
vi Budapeszcie, ani we Wiedniu. Z tego powodu 
panuje w kraju niezadowolenie i Koło wskutek 
tego straciło znaczenie, jakie miało dawniej.

P. dr. K o l i s c h e r  w myśl wywodów p. 
Piętaka wzywał prasę i ludzi na czele stojących, 
by społeczeństwu otworzyli oczy, że nie od r>ą- 
du i Koła, lecz od nas samych wyjść musi iui- 
cyaiywa do pracy dla polepszenia wurunkuw by
tu. Dopóki społeczeństwo stać będzie z założone- 
mi rękami i czekać, aż rząd, Koło, lub sejm coś 
zrobi, to nigdy się me podniesiemy. Mówca 
wskazuje na niebezpieczeństwo, j«Ł.e grozi Au- 
stryi z powodu przyszłego deficytu budżetowego. 
Mimoto za ofiary, jakie ponosi Galicya przy u* 
godzie z Węgrami, musimy zaządać od Ausiryi
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Skradziony biały słoń.
(Oiijg da!?**.'

Opis był doskonały. Inspektor zadzwonił po- 
nowme, Alaryk znów się ukazał, otrzymał n ó j 
opis z następującą uwagą:

  K aż pan natychmiast wydrukować to w
5U.OOO egzemplarzach i wysłać do wszystkich de
tektywów i do wszystkich zakładów zastawni
czych całego świata.

Alaryk wyszedł.
— Dotychczas wszystko w porządku. Teraz 

potrzebuję fotografii zagubionego a raczej skra
dzionego przedmiotu.

Podałem mu ją.
— Ta wystarczy — skoro nie m a lepszej. 

Na tej fotografii ma ten słoń trąbę do góry wznie 
sioną—niestety. To może spowodować różne nie
porozumienia. Wszakże nie m a wiecznie trąby do 
g6ry wzniesionej? Co?

I  znowu zadzwonił.
— Aiaryku, każ sporządzić 50.000 kopij tej 

•fotografii i dołącz do opisu.
Alaryk odszedł, by spełnić rozkaz. Inspektor

mówił dalej :
— Bzecz oczywista, potrzeba wyznaczyć 

nagrodę dla znalazcy. Jak  wysoką?

— Ile pan sądzi?
— Na początek, zdaje mi się, że 25.000 

dolarów wystarczy. Jest to sprawa bardzo żmudna 
i skomplikowana, gdy się zwłaszcza zważy, że 
istnieje u nas przeszło 1000 ulic, które ucieczkę 
ułatwiają i ukrycie. Złodzieje mają zawsze wszę
dzie dosyć przyjaciół i nor.

— Na Boga! Może pan już wie, gdzie się 
słoń znajduje?1!

Jego pogodne a sprytne oblicze, przywykłe 
do ukrywania uczuć i w ralen, nie dało na t j 
pytanie żadnej odpowiedzi, — trm  mniej nastę
pujące szybko wypowiedziane słowa:

— Nie troszcz się pan o to. Może wiem, a 
może nie wiem. My rozpoznajemy sprawcę kra
dzieży wecług tego c o  i j a k  ktoś ukraał. 
Otóż nie ulega żadnej wątpliwości, że w tym 
wypadku nie był to złodziej kieszonkowy, zresztą 
tego icdzaju dri bierni kradzieżami nie zajmuje
my się woale.

W każdym razie musiał to być sprytny zło
dziej.

Otóż, z uwagi na wielką pracę, jaka nas w 
tym wypadku czeka — gdyż złodzieje z wielkim 
sprytem wszelki ślad zatarli za sobą — uważam 
że 25 000 dolarów jako nagroda, jest kwotą sta
nowczo za małą. No, ale mamy czas w danym 
razie ją  podwyższyć.

Moje zapatrywań a  były takie same.
Po chwili dodał jeszcze inspektor jako do

świadczony człowiek, który nie przeoczy naj 
drobniejszej rzeczy, mogącej się przydać do w y
śledzenia kradzieży:

— Niektóre wypadki pouczyły nas, że zbro
dnię wykryto nieiaz na podstawie potraw. Pu- 
wiedz mi pan za tern, co jadał słoń pański i ile 
zjadał?

— Co on lada? On wszystko je. Zjadłby 
człowieka i biblię. Je zatem to wszystko co mię- 
azy biblią a człowiekiem wyliczyć można.

—■ Bardzo dobrze — doskonale, chociaż 
cokolwiek za ogólnikowo. Szczegóły są nam ko
niecznie potrzebne. Szczegóły przedewszystkiem — 
to jtd n o  może nam być pomocnem. Żadnych o- 
ogólników! Zostańmy zatem przy ludziach. Ile 
ludzi — według pana byłby wstanie zjeść ten 
słoń na jedno śmndanie — powiedzmy na obiad 
— albo jeszcze lepiej — na dzień? Ile świeżych 
ludzi ?

— O, to mu wszystko jedno, czy ludzie by
liby świeżymi lub nie. Ja  sądzę, że byłby w sta
nie zjeść na jedną przekąskę pięciu ludzi.

— Doskonale. Zatem pięciu. Zaraz to za
notuję. A dla jakiej narodowości okazał by wię
cej sm aku?

— O, on nie m a żadnych przesądów i ża
dnych uprzedzeń. Lubi zwykle zDajomych — ale 
me czuje wcale wstrętu do obcych.

— Doskonale. A teraz przechodzimy do

książek. Ile książek mógłby zjeść na jedno śnia
danie, powiedzmy na objad?

— Całe wydanie.
— To niedokładne określenie. Czy pau mó

wi o zwykłem wydaniu, czy o ilustrowanem wy
daniu na ładnym welinowym papierze?

— Zdaje iui się, żc byłoby mu to zupełnie 
obojętne, to znaczy, że ilustrowane wydanie po
żarłby z tym samym smakiem co zwykłe wy
danie.

—  Widzę, że pan mnie nie zrozumiałeś. Ja  
myślałem o objętości. Przecie książka książce co 
do wielkości nie równa. Są księgi, które ważą
2 l/i funta — a np. biblia Doró’go w ozdobnem 
wydaniu waży 10 do 12 funtów. He za tem bi
blii Durć’go np. mógłby pochłonąć?

— Panie inspektorze, gdyby pan znał tego 
słonia osob scie, nie zadałby mi pan takiego py- 
tan_a. On wszystko je , co mu się da.

— Doskonale. Zamieńmy to na dolary. Je
dna biblia Doró’go oprawna w skórę, pięknie 
wydana, kosztuje 100 dolarów.

— W takim razie mógłby pochłonąć 50.000 
dolarów czyli jedno wydanie z 500 egzemplarzy 
złożone.

— A widzi pan. Teraz to już brzmi daleko 
dokładniej. Zaraz zanotuję. Doskonale. Lubi za
tem ludzi i książki. Doskonale. A co jeszcze 
prócz tego pożera? Potrzebuję dokładDych ob
jaśnień.

— Skoro zje książkę, ożera k am h iie , po 
kamieniach flaszki, poti m koty, a p r r ‘i 
osirygi, później szynkę, którą odrzuci, by z jf.e  
cukier, a po cukrze pochłonie pasztet, potem 
kartofle, koniczynę, pszenicę, siaDO, owies i rvż. 
Ryż specyainie lubi. Wogóle nie m a rzeczy, ktu- 
rej by nie mógł zjeść — prócz masła, i  to dla
tego, ze go chwycie trąbą nie może.

— Doskonale. Ile może ważyć jeden taki 
objad?

— Ćwierć, a  może pół tonny.
— A co pije?
— Wszystko, co się tylko nazywa płynem. 

Mleko, wodę, wódkę, syrop, oliwę, ocet, naftę, 
piwo, wino, kwas siarkowy — zresztą zbyteczną 
jest rzeczą wyliczać. Może pan zanotować pier
wszy lepszy dowolny płyn. Pije wszystko, co 
tylko się pić da — prócz europejskiej kawy.

— Doskonale. A ilość?
— Napisz pan 15 beczek. Jego pragnienie 

jest zmienne -  inne potrzeby są stałe.
— To są nadzwyczajne wyjaśnienia co do 

jego przymiotów. Będziesz nam  pan nadzwyczaj 
pomocny do odkrycia śladów skradzionego 
słonia

Zadzwonił.
— Aiaryku, niech tu przyjdzie kapit^łi 

Burns.
(C. d. n.)

M I K O Ł A J  L U D W I G Lwów, Hotel d oorgO 1̂  Kapelusze, cylindry, przybory do podróży 1 toalowe, 
poleca 1 mydlą kraj one i zagraniczne.

woda kolodaka
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rekompensaty dla Galicyi, rozpoczynając na jej 
rze :z  wielką akcyę agrarną. Co do kanałów, to 
obawia się, aby nas przytem nie skrzywdzono. 
Jest możUwem, że w pierwszym peryodzie bu 
dowy nawet kanał do Krakowa nie będzie zbu
dowany; więc należy sprawy tej pilnować już 
teraz, gdy zaczynają robić plany.

P. R o s z k o w s k i  zapytał komisyę parla- 
nentarną, co słychać z subwencyę na asanac-yę 
Lwowa, co słychać z dobudową gmachu dla poli
techniki, z urządzeniem fakultetu rolnictwa i bu. 
tnictwa, z ununięciem Niemców z dyrekcyi do
men i lasów we Lwowie.

P. G r e k  zastrzegał się, jakoby występywał 
przeciw budowie kolei Lwów-Podhajce. Konsta
tuje jeszcze raz, że w sprawie kanałów galicyj
skich dotycnazas mc nie zrobiono.

P. G a r  a p i c h  wyjaśnia, dlaczego wraz ze 
iStruszklewiczem i innymi głosami przeciw wnio
skowi p. Klofacza. Uczynił to dla zachowania 
karności.

P. G ó r s k i  podnosi zasługi K oła polskiego, 
któremu Austrya zawdzięcza uratowanie parla
mentu. Bronił K oła polskiego przed zarzutami i 
twierdzi, że Koło nie wróci do kraju z próźnemi 
rękoma. Broni także polskich członków dtlegacyi 
i oświaJcza, że deklaracya p. Jaworskiego była 
męską, energiczną i patryetyczną

P. P e t e l e n z  aomagał się zmiany statu 
tów w tym kierunku, aby dać posłom większą 
wolność dla ich przekonań. Chce, aby na początku 
sesyi jesiennej spraw a ta natychmiast stanęła na 
porządku dziennym Kuła polskiego.

P. hr D z i e d u s z y c k i  wykazywał zasługi 
Koła. Stanowisko zajęte przez delegacyę z po
wodu wypadków pruskich było jedynie odpowie
dnie. Dłużej omawiał projekt rozpoczęcia akcyi 
agrarnej w kraju. Koło powinno sprawę tę po
stawić na pierwszym planie.

P. W i e l o w i e j s k i  poruszył niedostatki 
ustawy akcyjnej i bezsilność władzy rządowej 
wobec instytucyi finansowych a p. D a n i e l a k  
wzywał prezydyum, aby podczas feryi przypilno
wała upaństwowienie gimnazyum cieszyńskiego, 
bo we wrześniu gimnazyum to będzie już pełne, 
a więc według przyrzeczenia rządu powinno być 
upaństwowione.

P. J a w o r s k i  przyrzekł zająć się i pilno 
wać spraw tu poruszonych, poczem odpowiadał 
pp. Danielakowi i Stwiertni na zarzuty, że kraj 
niezadowolony z powodu zachowania się K< ła w 
wypadkach pruskich. W delegacyi wszyscy pol
scy członkow i złożyli deklarację taką, na jaką 
m ożna hyło się zgodzić, mając wngląd braci pod 
zaDorem pruskim N astępne omawiał wszystkie 
sprawy, podniesione przez poszczególnych posłów 
i zapewnił, że wszystkiemi sprawami zajmuje się 
. zajmować się będzie. Uspokoił także p. Danie
laka co do gimn izyuun cieszyńskiego i zakończył 
słowam i: „Służyłem krajowi wiernie, jak pies i
su mierne moje jest spokojne".

Na tem obrady ukończono.

Sprawy zagraniczne.
Dodatki m alborskie.

Konserwatywna berlińska Tdgliche R und  
sehau donosi, że cesarz Wilhelm w Malborgu, 
w prywatnej rozmowie przy pewnej sposobności 
poruszył kwestyę polityki antypolsk.ej. Wyraził 
mianowicie ubolewanie z powodu „narodowej 
słabości, dającej się zauważyć w pewnej czę
ści naszych rodaków na wschodzie" jako też na
dzieję, że .w obec energicznej i silnej postawy 
rządu, wszyscy Niemcy na przyszłość uczynią za
dość swym ODOwiązkom*.

Zrozumiano to doskonale i zastosowano się. 
I ta k  pewien Teutcnuus woła: , Mo przy spisie 
ludności poda się za Polaka, ten z całą rodziną 
i potomstwem {owinien być w całej Rzeszy nie
mieckiej wyjęty z pod praw konstytucyjnych. 
Odebrać ińi prawo wybierania deputowanych i 
radnych i prawo pełnienia jakiejkolwiek służby 
publicznej; zgnieść stowarzyszenia i piśmienni 
ctwo Polaków. Zresztą nie przeszkadzajmy im 
modlić się, mówić, kłócić się i wymierać po 
polsku".

W szelako oprócz dzienników katolickich i 
części liberalnych, także otgana starych konser
watystów pruskich odzywają się przyzwoiciej. 
I  tak pisze Kreuz Ztgr. „Dobra to rzecz germa- 
nizacya, ale wszystko ma swe granice; to zaś co 
się robi, przechodzi wszelsie już granice."

Pruski minister skarbu Rheinbaben powie
dział w pruskiej izbie posłów: „My pragniemy 
żyć w zgodzie z naszymi poddanymi." Słowa te 
podejmuje berlińska Die W elt am Montag i za
pytując, kto to ci „my" pisze: „Z gramatyki wy
nika, że jest między nimi sam p. Rheinbaben, ale 
nie wiemy, kio jeszcze. Namyślamy się, przypo
minamy sobie wszystko, co bardzo głośno za 
brzmiało w ostatnich czasach i powiadamy, że 
doprawdy nie wiemy, kto to są ci „my". A p. 
minister skarbu powinien być znowu posłany na 
uniwersytet, aby się tam nauczył, że w Prusach 
nawet cesarz nie ma poddanych, a cóż dopiero 
minister 1 Ponieważ on popełnił taki anachronizm 
przy robocie, która była podeptaniem konstytu
cyjnych praw obywateli pruskich, przeto był kon
sekwentny. Ale dla wszystkich obywateli jest to 
przestrogą: niechaj się zastanowią, dokąd to pro
wadzi! Nasz plus ant) polski bokiem nam wy
lezie!"

Wenezuelo.
Sprawa wenezuelska przybiera zwrot fatal

ny i mocarstwa podobno będą wmieszać się 
zniewolone. W Wenezueli wre rewolucya przeciw 
prezydentowi Castro, jak  to tam  zawsze przeciw 
wybranej głowie republiki powstają pretendenci 
do jej ograbiania. Handel ustał, poddani państw 
obcych są  zagrożeni. Jak wiadomo, powstańcy 
zmusili parowiec norw egsd, płynący w służbie 
pewnej firmy angielskiej, do przewożenia wojska 
powstańczego, za co potem wojsko rządowe na
padło na parowiec i kapitana jego zabiło.

D. 7 bm. uderzyło 400 powstańców na 
główny port wenezuelski La Guyara (w pobliżu 
stolicy Caracas). Wojsko rządowe bombardo
wało z krążownika „Miranda" i z pobrzeżnych 
fortów przedmieście zajęte przez powstańców ; 
zabito kilka kobiet i wreszcie wyparto powstań
ców, którzy cofając się zburzyli most kolei do 
Caracas wiodącej i telegrafy, a co gorsza, fran- 
corki kibel (telegrai podmorski) przecięli. Wedle 
ostatnich wiadomości, położenie w Wenezueli 
stało się kryfycznem. Mocarstwa nie mogą tole
row ać tych gwałtów. Stany Zjednoczone już wy
waży tam  kilka okrętów wojennych ; do La Guyary 
podążyły też dwa krążowniki niemieckie; tosamo 
niezawodnie uczyni Francya.

■V nrespondeneye.
(Wspomnienia

P a r y ż  16 czerwca, 
o T. Kofcciujzce. — Pjczytnośó pi
sarzy francuskich).

Z okazyi rocznicy wojny amerykańskiej
0 niepodległość, w której prócz Amerykanów 
brali udział Francuzi i Polacy, odbył się przed 
kilku dninmi w tutejszym hotelu Continental 
uroczysty obchód, połączony z wielkim bankie
tem, danym przez paryski „American University 
dinner-Club". Polską kolonię reprezentuwali pp.: 
senior kolonii dr. K saw ery Gałęzowski, Józef 
Gałęzowski, Władysław Mickiewicz, Wacław Ga
sztowtt, J. i A Dybowski, B. Niewęgłowski, A. Bu
dzyński, T. Chełmiński i F  Trawiński.

W uroczystości brali udział: ambasador 
Sianów Zjednoczonych p. Monroe, jego pełno
mocnik p. Vignaud, deputowani francuscy, wielu 
wybitnych Amerykanów, Francuzów itd. Pomi
jając opis obchodu, mało czytelników polskich 
inteiesujący, wspomnę o przemowie francuskiej 
p. W acława Gasztowtta, która na doborowem 
zebraniu głębokie i podniosłe wywarła wrażenie. 
Mówcę frenetycznie oklaskiwano, a  gdy skończył, 
wszyscy cisnęli się do naszego rodaka, aby mu 
dłoń uścisnąć.

„Dlaczego my Polacy — zapytał mówca —
1 u się znachodzimy? Ponieważ kochamy Francyę 
zarówno jak Polskę i ponieważ kochamy wielką 
republikę amerykańskę, jak  to stwierdzili nasi 
wielcy przodkowie Kościuszko i Puławski". Na 
ten tem at mówił p. Gasztowtt z głęboką znajo
mością rzeczy, z zapałem i poetyckim polotem, 
porywając słuchaczów swą świetną wymową. 
Przypomniał działalność Kościuszki jako oficera 
inżynieryi w Filadelfii przy oszańcowaniu twier
dzy BillingspoN, w Tic-onderoga, gdzie służył pod 
generałami Gates i Schuyler, na wyżynach Bo- 
emieb Height, ułatwiając słynną kapitulacyę Sa- 
ratogi (17 października 1777), dalej sławne czy
ny Kościuszki w W estpoint, za które mu później 
uczniowie tamtejszej szkoły kadeckiej wznieśli 
pomnik. P. Gasztowtt mówił dalej o czynach bo
haterskich Kościuszki, dokonanych w Haliiaz, Ni- 
nety S x i Charlestocon, oraz na wyspie Jam es 
Island. Wykazawszy pełną zasług rycerską dzia
łalność Kościuszki, przypomniał, że W ashington 
w dowód uznania bohaterstw a młodego pułkow
nika polskiego mianował go generałem brygady, 
iż Kościuszko był jednym z trz >ch cudzoziemców, 
których pierś zdobił order Cincinnati. Pan Gasz
towtt zakończył zwrotem, że „minęły jyż czasy, 
w których zapalano się dla wzniosłych, szlachet
nych idei, kiedy ofiarowywano życie w obronie 
świętych haseł, lecz Polacy, mimo wszystkiego 
pozostali wierni w iekim  zasadom uywilizacyi i 
ideałom sprawiedliwości i postępu

Echa świetnej, patryotycznej 
towtta przedostały się poza mury 
hotelu Continental; pisały o tern 
najpoważniejsze pisma, w ich liczbie póturzędowy 
Temps i Figaro. W ostatniem było powiedzia- 
nem: „Pan de Gasztowtt wygłosił rzecz bardzo 
wymowną, która się cieszyła jak  najży wszym i 
najzupełniej zasłużonym sukcesem Mówiąc od 
od serca, znalazł niezawodną drogę do przeko
nania słuchaczy i wzruszenia k h L.

Przejdźmy teraz na temat, którym się inte
resują pijarze francuscy, mianowicie, jakie m ają 
wynagrodzenio za swe prac*, diukowane. Naj
większe dochody ma Emil Z o la : otrzymuje po 75 
centymów za kartkę druku swych powieści. Z 
pomiędzy nich rozpowszechnioną jest „Debacie", 
której rozeszło się 187.UU0 egzemplarzy, dalej 
„N ana“ 170.000 egz., ,L ’Asaomoir“ i „Lourdes" 
po 132.000 egz,, „La Terre" 132.000 egz. Naj
słabszą stosunkowo poczytność wykazuje romans 
„Son EzceSence Eugśne Rougon*, którego roze
szło się „tylko" 28.000 egzemplarzy.

Pisarzy dzisiejszych wynagradzają wydawcy 
szczodrzej niż ich poprzedników. Księgarze płacili 
autorom tylko za pierwsze wydanie. Tak czynio
no z różnymi dziełami D um asa ojca i p. George 
Sand. Z powieści A. Daudeta najwię&szem po 
wodzeniem cieszyła się „Sapbo", której odbito
100.000 egzemplarzy, dalej „Nauab" 97.000 egz., 
„From m ont jeune“ 95.000 egz. i „LTmmurtel"
67.000 egz. Prace Jerzego Ohneta i Piotra Loti 
doczekały się 40.000 do 50 00) odbitek; podobnem 
powodzeniem cieszyły się „Demi-Vierges“ Marce
lego Prevosta i „Mensonges" Pawła Bourgeta.

Przytoczone cyfry me przesądzają o powo
dzeniu utworów pisarzy w przyszłości. Niektóre 
z nieb, sławione w danym czasie pod niebiosa, 
niekiedy za życia autora przechodzą w zupełne 
zapomnienie- Niektóre książki rozchodzą się bar
dzo licznie głównie dlatego, ponieważ pojawiają 
się w wytwornem wydaniu. Najpoczytniejszą, z wiel
kim luksusem wydaną kniążką jest „Patissier 
frangais", k tóra wyszła z pod prasy słynnego 
Elzevira. Ta najpoczytniejsza a zarazem najdroż
sza książka traktuje o sztuce... kulinarnej.

W . Roryatowice.

mowy Gasz- 
wielkiej sali 
przemówieniu

Ziemie polskie.
Poznański Bank ziemski 

a komisja kolonizaeyjna.
Po rozpoczęciu czynności słynnej komisyi 

kolonizacyjaej w Ks. Pozntńskiem, grono inteli
g e n c i  polskiej utworzyło bank ziemski w Pozna
niu, którego pierwszem zadaniem była parcela- 
cya większej własności ziemskiej i osadnictwo 
krajowe. Do r. 1889 zdołano zebrać 1,200.000 
marek kapitału i przystąpiono do dzieła. Już w 
roku założenia kupioro i rozparcelowano pomię
dzy 68 rolników 412 bektarów, za ogólną sumę 
288.270 marek; w roku następnym obszar par
celi, sprzedanych 174 rolnikom, wyniósł 1,586 
morgów za ogólną sumę 1,076,057 marek, akcye 
zaś dały 4%  dywidendy przy zachowaniu 11,141 
m funduszu rezerwowego. Działalność banku o- 
kazała się taL pomyślną, i zarząd jego wzbudził 
w społeczeństwie takie zaufanie, że już 1 li- 
pca 1899 została zamknięta subskrypeya na trze
cią emisyę trzeciego miliona m arek i otwarto za
pisy na emisyę czwartą, w celu podniesienia k a
pitału zakładowego do c z t e r e c h  milionów. 
Dodać należy, że w ciągu lat 12, bank stale 
dawał akcyonaryuszom 4°/0 dywidendy. Wymo
wnym jest fakt, że za pomocą banku ziemskiego 
do końca r. 1900 1,657 rodzin zyskało samo
dzielność gospodarczą we własnych siedzibach 
na obszarze blizko 80,000 morgów, które bez 
tej pomocy byłyby zapewne stracone dla naro
dowości polskiej.

„Równocześnie komisya kolonvacyjna“ w 
okres e o dwa lata dłuższym, już z pomocą swe
go 200 milionowego funduszu i olbrzymiego ap a 
ratu urzędniczego, osiedlić zdołała tylko 420 ro 

dzin niemieckich, straciwszy do końca 1900 r.
56,500.000 marek na koszta administracyi. Nie- 
proporcyonalność rezultatów , osiągniętych przez 
dwie tak nierówno uposażone instytucye, znaj
duje wytłómaczenie w natur alnem bogactwie 
miejscowego swojskiego m ateryału osadniczego, 
znakomicie ułatwiającem akcyę banku ziemskie
go, tudzież w braku miejscowego ludowego ży
wiołu niemieckiego, co utrudnia kolonizacyę nie
miecką.

Mimo to, rezultaty, osiągnięte pizez komi
syę kolonizacyjną, przedstawiają się bardzo po
ważnie. Oprócz 70,500 hektarów rozparcelowa
nych na rzecz niemieckich kolonistów, przewa
żnie sprowadzanych z kresów zachodnich Nie
miec, komisya nabyła znacznie większe obszary, 
dotąd jeszcze nierozkolonizowane. Obszary te wy
noszą ogromną cyfrę 76,975 hektarów I Niestety, 
prędzej czy później mogą być one rozkolonizo- 
wane na rzecz przybyszów niemieckich, wabi j - 
nych i ściąganych do polskich dzielnic licznemi 
przywilejami i udogodnieniami. Oczywiście stan 
okazać się może jeszcze groźniejszy w przyszło
ści, gdy „komisya kolonizacyjna" rozporządzać 
będzie nowym sukursem 250-mihonowym...

— Gdyby bank ziemski, tak świetme pro- 
spernjący, był uposażuny w odpowiedni donio
słemu celowi — mówił jeden z poznań
skich obywateli nie wielebyśmy sobie robili 
z destrukcyjnych usiłowań komisyi kolonizacyj- 
nej, wobec naturalnego nogactwa miejscowego, 
swojskiego m ateryału osadniczego. Należałoby 
jednak w tym celu podnieść koniecznie kapitał 
zakładowy do kilkunastu milionów marek

KRONIKA.
Lwów, dwa 19. Czerwca 1902.

K alendarzyk.
W piątek 20 oz-irwca Sylweryusza. — Gr, kat. 

Fteuduta swiasz. — Kalendarz slow. Bogna św.
Wschód słońca 4*05, zachód 7-58.
W  sobotę 31 czerwca Alojzego Gonzagi — Gr. kat. 

Fteodora M. — Kai slow. Domy sław*.
Wschód słońca 4'U5, zachód 7*58.
W  niedzielę 22 czerwca Pauii-Ł ~sk. — Gr. kat. 

K iryła Arch. — Kalendarz słowiański Broniwcja. 
Wschód słońca 4'05, zachód 7-b&.

— Książę Stanisław Radziwiłł brat hr. Roma- 
nowej i Józefowej Potockiej, a syn ks. Antoniego, 
wystąpił znpełnie z armii pruskiej, w której do 
niedawna służył jako oficer w pułku ułanów gwar- 
dyi królewskiej.

— Mianowania. Minister skarbu zamianował 
starszego ofieyała urzędu loteryjnego w Pradze 
Miecz. Twardowskiego, kontrolerem urzędu loteryj
nego we Lwowie.

— Z armii- Cesarz zamianował generał-porn- 
czników hr Alojzego Paara i Franciszka Schon- 
aicha tajnymi radcami, nadał generał»porucznikowi 
Jekelfalussyemu krzyż kawalerski orderu Leopolda 
oraz szefjwi sekcyjnemu w ministerbtwie wojny 
Ryszardowi RockenzaunoWi wielką wstęga orderu 
Franciszka Józefa.

— Z kolei państwowycn. Kom. bud. J . Wroń 
ski przeniesiony z Dubrownika do budowy Lwów- 
Sambor,? asyst. H. Luttinger z dyrekcyi stanisła
wowskiej do czerniowmckiej, zaś S. Stabinski z 
czerniowieckiej do stanisławowskiej.

Szefem kierownictwa ruchu kolei państw, w 
Czerniowcach został prowizorycznie sekretarz mi 
nisteryalny z Wiednia Wiktor Hnidęy, równocze
śnie zaś rozpisano konkurs na tę posadę.

f  Ks. Łukasz Wronowski wczoraj pc godzinie 
6 po południu zm„.ł w domu OO. Zmartwych
wstańców we Lwcwie, przeżywszy lat 62. Nie
pośledniej miary był to człowiek, iedna z tych po
staci, które przeświecają larodowi swemi cnotami 
oby watelskiemi. Jako zakonnik był ozdobą Zgroma
dzenia, a jako kapłau chlubą stanu kapłańskiego. 
W tern krótkiem WLpomuienin oddając cześć ś. p. 
O. Łukaszowi nie możemy podnosić szczegółów 
wszystkich jego zacnego pełnego zasług żywota, 
lecz tylko niektóre. Będąc z natury nader wrażli
wym na wszystko, co szlachetne i stanowczym w 
przedsięwzięciach, nie mógł lyó w 1863 roku bez
czynnym Smutny koniec walki o niepodległość, 
tułactwa, a wreszcie przvkład wiekopomnych zało
życieli Zgromadzenia OO. Zmartwywstańców, któ
rzy po 1831 r. tą samą drogą do apostolstwa prze
byli, doprowadziły ś, p. ks. Wronowskiego, źe zo
stał Zmartwychwstańcem ob. wschodniego i mi- 
syonarzem Bułgarów, gdzie przez całe niemal, bo 
34 letnie kapłaństwo, jnż jako podwładny, już jako 
przeł iźony misyi pracował. Była to ofiara niemała 
dla Polaka tej miary, wyzbyć się rodzinnego ob
rządku, przyjąć zewnętrzną formę bułgarskiego 
kleru szyzmatyskiegu, przyswoić sobie i ukochać 
język, obyczaje, właściwości Bułgarów, a nade- 
wszy8tko zdała od ojczyzny od rolziny, pracować 
w warnnkacL niesłychanie trudnych. Na to mógł 
zdecydować się tylko kapłon całkowicie oddany 
sprawie kościoła, pełen apostolskiego zapałn, mąż 
prawdziwie Boży. Takim też był ś. p. Łukasz 
Wronowski. Charakter czysty jak  łza, choć nieraz 
bezwzględny wobec tegoczesnych kompromisów w 
sprawach wiary, pogodny i żartobliwy przy że
laznej stanowczości, tam, gdy o o' owiązek kapłań
ski, o sprawę narodową lub o czystość obyczajów 
chodziło. Sterawszy zdrowie na misyonarstwie buł- 
garskiem przybył do Lwowa na odpoczynek. Jaki 
to był odpoczynek niech powiedzą ci, którzy go 
tak często na ambonie i w konfensyenale widzieli. 
A choć na kilaa lat przed śmiercią ociemniał zu
pełnie, nie nstał jednak w pracy dla swego naro
du, póki go niemoc ostatecznie na łoże nie złożyła. 
Jakże znosił swoje okropne kalectwo, jakże mężnie 
i z rezygnacyą oierpinł straszne bole przedśmier
tnej choroby — tak, chyba tylko umierają wybra
ni Pańscy. Była to istna szkoła poddania się woli 
Bożej, ustawiczne kazani i o cierpliwości wtenczas, 
gdy już inaczej, jak tylko żywym przykładem na
uczać nie mógł. Znowu nbył jeden z tych co na- 
próżno nie żyli na świecie, ale z całej dnszy i ze 
wszystkich sił pracowali Ojczyźnie na chlubę, In
dowi na pożytek, a Bogn na chwałę. — Cześć 
jego pamięci I

Pogrzeb ś p. O. Łukasza odbędzie się w pią
tek dnia 20 czerwca, z kościoła OO. Zmartwych 
wstańców po odprawieniu nabożeństwa za spokój 
dnszy o godzinie 8 rano na cmentarz łycza
kowski.

Kronika lwowska.
=  W namiestnictwie odbyła się dziś konferen 

cya delegatów miasta z p. namiestnikom w spra
wie użycia bezprocentowej pożyczki przyznanej 
miastn przez rząd. Roboty rozpoczną się w całej 
pełni w przyszłym tygodniu.

Depntacya przedstawiła p. namiestnikowi, że 
gdyby wyłącznie nżyto uzyskaną pożyczkę na ro
boty kanalizacyjne, wówczas nie usunęłoby się bez-

roboci , gdyż robotnicy budowlani nie mieliby i 
dalej zatrudnienia. Żądali więc zezwolenia na obró
cenie połowy kwoty tj. pół miliona koron na robo
ty budowlane. Po bardzo ożywionej dysknsyi p. 
namiestnik zgodził się ostatecznie na to, aby jedna 
trzecia część kwoty była użytą na cele budowlane, 
dwie trzecie na cele kanalizacyi. W tym duchu 
przyobiecał p. namiestnik interweniować w mini
sterstwie, aby uzyskać pozwolenie.

=  Ignacy Paderewski przybędzie do naszego 
miasta — według ostatnich wit iomosci — zapewne 
dopiero w sobotę. Pierwszy koncert mistrza z to • 
warzyszeniem orkiestry odbędzie się w poniedzia
łek. Następne dwa we środę i w piątek.

=  Slub. W  sobotę o goiz. 8 wieczór pobłogo
sławiony zostanie w kościele OO. Bernardynów 
związek małżeński panny Wandy Pillerówny, córki 
śp. Kornela Pillera właściciela zaanei drakami, z p. 
Parolem Rybotyckim, radcą sądn kraj.

=  Wybór ściślejszy 5 członków rady miejskiej 
odbędzie się we wtorek dnia 24 czerwca. Pod głc 
sowanie przyjdzie tylko tych 10 kandydatów, któ
rzy przy ostatniem głosowaniu, nie uzyskawszy 
absolutnej większości głosów, największą ich otrzy
mali liczbę. Kandydatami tymi s ą : Artur Schleyen, 
Karol Wenzel, Józef Hudec, Leopold Hauser, Ja- 
kób Kroch, dr. Herman Diamant, Michał Osada, 
Władysław Rudzki, Jan Ihnatowicz i Piotr Glaser.

=  Prof Luto&ławekl na wczorajszej prelekeyi, 
zamiast mówić o drngiej cnocie narodowej: ofiar
ności, kończył wtorkowy swój wykład, niewiadomo 
dlaczego przerwany, o czystości.

Prelegent prosił, aby ma nie miano za złe, 
jeżeli będzie myśli swoje zmieniał w ciągu wykła
dów i uzupełniał. On chce dać słuchaczom przykład 
twórczości ducha, swobodnego ruchu myśli, która 
z każdą chwilą się zmienia, rozwija, tryska jak fon
tanna. „Niech nikt nie szuka w słowach moich ja
kiejś urojonej konsekwencyi, to dobre w podręczni
kach elementarnych, ale nie tu. Konsekwencya jest 
wytworem sztucznym, zaś myśl naturalnie płynąca 
konsekwentną nie jest, cnociaż ma swoją wewnę
trzną konsokwencyę. “

Ruzwij \l pctdm prelegent swoją własną dzi
waczną klasyfikacyę pici, którą tu trudno powta
rzać. Zresztą, jak sam się wczoraj wyraził, mó
wił on nie do wszystkich, ale tylko „do wybra
nych".

Mówił wreszcie o religiach, o kuściele kato
lickim, lecz w tym temacie zgubił się i nawet „wy
brani" zrozumieć gu nie mogli.

=  Ruskie pensyonarki nie politykowały. Pi
szą nam ze sfer ruskich: Nieprawdziwem jest, ja 
koby było w zwyczaju, że pensyonarki ss. Bazylia- 
nek co roku w dzień zielonych Swi^t odwiedzają 
cerkiew ruskiego seminńryum łub tego roku zapro
sili je  alnmni. Zaprosił je nie na nab żeństwo, ale 
do siebie staruszek i ich spowiednik ks. prałat 
Dolnicki. Natomiast prawdą jest, że pensyonarki 
nie weszły do cerkwi, jednakowoż nie uczyniły te
go z jakichś politycznych względów, ale wprost, 
aby klerykom w nabożeństwie nie przeszkadzać. 
Zarazem muszę wziąć w obronę także księży Jo- 
ryka, Jackowskiego i Jaremę. Ks. dr. Juryk mu
siał wyjechać na zielone Święta do brata na od
pust i jeszcze nie wrócił a i inni dwaj księża już 
dlatego nie mogli się absentować z jakich polity
cznych anty pa tyj, bo przecież to nie alumni, ale 
sami ptzełożeni urządzali nabożeństwo. Jeśli mógł
by ktoś do alumnów teraźniejszych cznć niechęć, 
to nie dlatego, jak oni nieszczerze mówią, iż prze
rwali secesyę i uczęszczają na lwowski uniwersy
tet, gdyż po wakacyach uczynią to wszyscy, ale 
dlatego, że obecnie panuje tam a przynąjmn!ej 
objawia się dach mosk^ofilski. Niedawno przecie? 
d^magauo się od rektoratu, aby pozwolił im rosić 
moskiewskie czapki.

=  Słotę, panującą od poniedziałku we Lwowie 
przerwała dziś przedpołudniem ... burza. Prawdzi
wa letnia bnrza z piorunami i grzmotami. Jest to 
pierwsza w tym roku burza, lato więc już podług 
wszystkich form należy uważać za rozpoczęte.

Jeden piorun, roztrzaskał koło cmentarza 
Stryjskiego starą lipę. Kilkunastu kosiarzy, którzy 
na pobliskiej łące kosili trawę, zostało od uderzenia 
oszołomionych.

=  Nowe linie tramwayu elektrycznego Ko-
mibya elektryczna Rady miejskiej przesłała mini
sterstwa kolei plany nowych sieci tramwayu ele
ktrycznego dla uzyskania koncesyi na prace przed- 
wstijpne. Plany te dotyczą L n ij: od kawiarni 
Wiedeńskiej do rzeźni na Gabryelówce: od ka
wiarni Wiedeńskiej do cmentarza Janowskiego i 
od rogu ni. Pańskiej i Zielonej przez ni Kocha
nowskiego do cmentarza Łyczakowskiego, wzglę
dnie ul. św. Piotra i Pawła, a w przedłużeniu do 
Pohulanki.

=  Handel iywym towarem. Wczoraj nadeszła 
do Lwowa wieść, że w Pontafel aresztowano jakąś 
panią ze Lwowa, która w towarzystwie dwu mło
dych dziewcząt, 18 i 19-letniej, także Lwowianek, 
jechała do Udine, Ze znalezionyoh przy niej pa
pierów okazało się, że te dziewczęta przezni zone 
były dla jednego z aomów rozpusty w Buenos 
Ayres.

=  Szczęśliwe ocalenie. Wczoraj popołudniu 
około godziny 5 w ulicy Leona Sapiehy podbiegło 
pod wóz tramwaju elektrycznego trzyletnie dziecię 
krawca Jana Sichla, Śmierć czekała je niechybna, 
wstrzymać bowiem tramwaj w pędzie, i osadzić na 
miejscu, nie potrafi najlepszy nawet motorowy. Wóz 
prowadził motorowy nr. 71. Błyskawicznie prawie 
ocenił niebezpieczeństwo, ręką szarpnął hamulec, 
drugą zaś wychyliwszy się, porwał dziecię i wcią
gnął do wozn. Tramwaj w tej chwili stanął, gdyby 
jednak nie szalona przytomność umysłu motorowego, 
wóz byłby stanął na trupie dziecka.

=  Dwóch zbiegów wojskowych. W asyl Daj- 
czak, szeregowiec 80 pp. zbiegł WGzoraj z koszar 
i jest poszukiwany przez policyę. Nadto zbiegł 
wczoraj mfanterzysta 30 pp. Jan  Iwanicki i dotąd 
nie wrócił do koszar.

=  Gwałtów i niepokojów dopuszczało się 
7 czeladników piekarskich, strajkujących w pieką 
rza J . Weissa i nie dozwalało nowo przyjętemu 
personelowi przystąpić do pracy. Porządek zapro
wadziła polieya.

=  Przez Żandarmów przychwyt&ny został na 
dworcu czerniowieckim rzezimieszek Jan Fiałkie- 
wicz, poszukiwany wraz z aresztowanym M. p 0 
diakiem, który przytrzymany na kradzieży przy 
drodze lubieńskiej pchnął przytrzymującego go 
Szalika nożem, kalecząc g j w czoło.

Kronika krajowa.
Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 

wybór Stanisława Jasińskiego z Pererowa, na pre
zesa rady powiatowej w Kołomyi; Leonarda Wi- 
śniewsaiego na prezesa rady powiatowej w Dioho- 
byczu; Juliana kniazia Puzyny na prezesa, zaś 
Kazimierza Jampojakiego na zastępcę prezesa rady

powiatowe.1 w Cieszanowie, oraz Włodzimierzu Sro
czyńskiego z Bolesławia, na prezesa i Władysława 
Krasickiego z Dąbrowy, na zastępcę prezbsa rady 
pow. w Dąbrowie.

Wyścigi w Krakowie. W  piątym dniu wyści
gów krakowskich, który był drugim dniem wyści- 
gć w gal. klnbu jazdy panów w pierwszym biegn
0 nagrodę Bielan (meta 1600 m.) zwyciężyła „Co
01 do tego" ScLindlera, dragą była „Korona" nr, 
Siemieńskiego. Tot. 10 : 16-

W  drugim biegu steeple-chase o nagrodę 1500 
kor. (meta 4800) pierwszy był „Vś,ndoru Heintschla, 
druga „Biszczo" Bartosza, trzecia „Suhagu" Koilera. 
Tot. 10 : 28.

W biegn trzecim z płotami o nagrodę rządo
wą (m. 3200) pierwsza była „Vicza“ Mravika, 
draga „Caramia" Heintschla, trzecia „Folly" Koilera. 
Tot. 10 : 65.

W  biegn czwartym steeple-chase (meta 4800) 
pierwszy „Campbell" Schonburga, arngi „Esztelen" 
hr. Orssicha. Tot. 10 : 18.

W biegu piątym z płotami pierwsza „Banda" 
Mittenhnbera, draga „Trzynasta" H igelicza. Tot. 
10 : 11

W biegn szóstym płaskim (meta 1400) pierw
szy „Siivio“ Schindlera, draga „Tima" hr. Sie- 
mieńskiego, trzuui „Trimon Folberta. Totalizator 
10 : 19.

Wyścigi krakowtkie skończone; znaczna część 
koni, które w nich ndział brały, przenoszą się 
do Lwowa, gdzie za kilka dni rozpoczyna się sezon 
wyścigowy.

Z brzezaii donoszą, że ponad tern miastem 
przeleciał 3traszny orkan, zwalił sześć domów, 
zerwał około dwadzieścia dachów i mnóstwo drzew 
połamał. W alił nawet stare i silne drzewa.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum w Wado 
wicach złożyli: F. Baer, W. Bielewicz (z odzn.),
Ś. Cholewka (z odzn.), J . Cukrowiez. A. Dobro- 
dzicki, E. Dworzański, A. Dziedzic (z odzn.), L. 
Gruszczyński, W. Gwożdziewicz (z odzc ), A. Jara  
(z odzn.), W. Kempner M. Kupczyk, W. Mądziel, 
U. Przyprawa (z odzn,), M Reich, B. Rose, M. 
Rose (z odzn ), F. Soreyl (z odzn.), W. Stuglik 
(ekst.), J , Sułkowski, W. Szemik, K . Thom, W. 
Thom, K. Tylko, M. Widlarz, J. Wilkoweki, A. 
Wojciechowski (eks.), K. Zwoliński (z odzn.)

Pani L. po stracie męża, przyjmuje wizyty 
kondolencyjne.

— Jakież były ostatnie słowa biednego Ro
berta? — zapytuje przyjaciel nieboszczyka

— Tak był przyzwyczajony pozostawiać mnie 
ostatnie słowo, ze n narł w milczeniu — objaśnia 
wdowa,

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

W ie d e ń  19 czerwca (Tel. pryw.) Dziś 
w nocy przybył do jednego z hoteli na Kudolf- 
str&ase pewien żołnierz w towarzystwie młodej 
dziewczyny, mówią, jakoby to była jego siostra. 
Nad ranem  wydalił się sam z hotelu, ponieważ, 
jak twierdził, zachorował i idzie na czarną ka
wę, poczem miał zaraz powrócić. Ponieważ me 
wracał, personal hotelowy otworzył drzwi, prze
mocą, zastano ową dziewczynę ciężko raniuną 
nożem, zupełnie przytomną- Nazywa się Anna 
Thul, twierdzi, źe żołnierz ów zranił ją na jej 
żądanie, ponieważ chciała, aby ją zabił.

L o n d y n  19 czerwca. Z Petersburga do
noszą, że rząd rosyjski dał konsoreyum kapita
listów austryackich praw o poszukiwania złota w 
okręgu a l ^ k i m  w Syberii,

B o m b a j  19 czerwca. Z powodu posuchy 
panuje tu obawa przed klęską głodową.

P a r y i  19 czerwca. Dziś rano o godzinie 
8 rozpoczęła się jazda automobilowa pomiędzy 
Paryżem a Wiedniem. S tart odbywa się z placu 
„de la Concorde". Publiczności zebrało się bar
dzo wiele. O godzinie 9 wyruszyło 14 wozów u- 
dekorowanych kwiatami wśród okrzyków i okla
sków publiczności. Turystom, biorącym udział w 
jeździ^ dystansowej, towarzyszy wiele pań Do 
ju tra  południa wolno jeszcze nowym uczestnikom 
wyścigu rozpocząć jazdę.

Stan powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi mjteoroicgicznej we Wiedniu i austryai (.ich kolei 
puństwowycu.; Duia 18 czerwca 1902 o godzinie 7 rano 
było: Wiedeń -f-10'8, Praga -ł-12'5, Lw iw + 1 4 6 ,
C w rnm w ce ■—, .Przenr, il j-13’4, Nera f  Zagórz
+  13T, Skole -f-lił‘1, Tarnów -|— •—, Ischl pf f 6*8, Bu
dapeszt -y-13 O. G-orycya •—, R iv a  ■—, Semme-
ring -f-06'8, Kraków -f-14‘4, Tarnopol —l—.

MAŁY FEJLETON.
Zaranie życia.

Zette — to jakby małe zawiniątko, z któ
rego wyziera bryłka miękkiego, czerwonego ciał
ka, na pierwsze wejrzenie odrażającego. Tak wy
gląda niemowlę w pierwszem zaraniu życia. 
Oblicze bez wyrazu, oczęta bez życia — to raczej 
bezkształtny zlepek gliny, o kształtach nieokre
ślonych Na główce nowonarodzonego włoski je 
dwabiste, jakb r puszek najdelikatniejszy.

Zette nie umie się śmiać ani myśleć. Od 
ośmiu dni jesi na tym świecie, nic nie rozumie, 
niczego nie pragnie, prócz pokarmu matki. Gdy 
nie ssie, kwili lub śpi; w tern maleństwie obja
wia się najwyższa wrodzona skłonność — chęć 
do życia. Dla tych, co nad nią rozmyślają, po
zostaje zawsze małą, pyzatą istotką, spowitą w 
pieluchy poć osłoną muślinów, wstążek, leżącą 
nieruchomo w swej kolebce. Dla matki nie jest 
Zette owym bezkształtnym zlepkiem, ale czemś 
droższem nadewszystko, najpiękniejszem, najlep- 
szem, najsłodszem. Tak i teraz, gdy osłabiona, 
blada spoczywa, niednstrzeżony, niepojęty uśmiech 
szczęścia błąka się po schorowanem obliczu. 
W oczach jej drobna twarzyczka dzieciny uko
chanej traci odrażającą, czerwoną barwę. Wszak 
Zett: stanie się piękną panną.

— Cóż, czy nie widzicie — mówi do ota
czających jej łoże, — jak bardzo się zmieniła; 
jakie ma śliczne oczęta, a jakie rozumne?

Kwilenie i płacz piskliwy tego maleństwa 
dia obcych przykry; dla niej jest czarującym 
szczebiotem. Ona dost-zega w tym głosiku różne 
odcienie, który wdrażają głód, pragnienie snu, 
cierpienie. Z jakiem  to łakomstwem biedactwo 
przytula towarzyszkę do różowej piersi matki. 
Ciepły, słodki pokarm płynie do ustek niemowlę
cia i napełnia żołądeczek.

Mija kilkanaście tygodni. Zette poznaje już 
swą matkę. Instynkt niejasny, który każe przy 
tulać wargę do pieisi żywicielki, rozjaśnia się 
coraz bardziej. Czu^e już te ramiona, które ją 
garną do siebie; odpowiada uśmiechem na u- 
śmiech i mimowoli tuli się do tej, która była dla

ZE G a R K I  „Oeassion44. Wielki wybór zegarków kieszonkowych, złotych, srebrnych, stalowych prawdziwych Genewskich. 
Zegarów pendulowych podróżnych po cenach niebyw ale nizkich.

Jeneralne zastępstwo na Galicyę zegarków Fatek Fhilippe i Ska w Genewie — poleca
m  ^ r i ^ b i i k ś

Lwów, ul H a lic k a  16 Naprawy uskutecznia się ze znaną dokładnością.

\ow  oście na suknie damskie poleca Magazyn Mayerów.
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niej w pierwszych dniach życia — wszystkiem. 
Zette zaczyna później śmiać się do wszystkich; 
serdeczne bowiem ma usposobienie. 1 ta k : śmie
je  się do ojca, do psa wielkiego, który jej nóżki 
liże, do ciotki, brzydkiej, niemiłej osoby, o zę
bach, jak stare klawisze, o uśmiechu złośliwym.

Są jednak chwile, gdy śmiać się p rzestaje; 
postrach maluje się na jej maleńkiej buzi. Drży, 
oczęta łzami zachodzą. Cóż to ją takim strachem 
przejm uje?

To kąpiel. Instynktem zachowawczym broni 
się; rączętami czepia się wanienki. Czyżby ją  
utopić chciano? Jakkolwiek nic nie wie i nie 
rozumie, broni się, bo jest już silną, bardzo sil
ną. Lecz czegóż to jeszcze to maleństwo nie 
znosi? Gąbki, grzebienia i szczotki. Gąbka ośle
pia ooeka, zatyka nosek, zmusza do szybkiego 
zamykania usteczek. Grzebień uia ostre zęby: 
sprawia ból przy czesaniu. Wreszcie szczotka 
drapie niemiłosiernie.

I  tak mijają tygodnie i miesiące. Ból do
tkliwy w dziąsełkach. Gorąco, ogień w ustach. 
Maleństwo biedne krzyczy, jęczy, bo cierpi. 
Wszystek ten ból ustaje /. ukazaniem się pierw
szego ząbfca. Czyż to znów nie radość dla matki, 
ojca, babki i wszystkich bliższych?

Znów upływają tygodnie i miesiące. Zette 
rozpoznaje już dobrze otaczających ją ;  jej rączka 
wyciąga się ku nim, joj usteczka wołają: mamal 
papa! i la! la! Ten ostatni wykrzyk wyraża ra
dość na widok lampy kolorowej, psa białego, 
pajaca.

W rażenia miłe i przykre wyraźnie uwydat
niają się na maleńkiej twarzyczce. Oczęta nie
dawno jeszcze bezbarwne, stają się niebieskie; 
nosek nabiera kształtu, rączęta coraz silniejsze 
potrafią juź nietylko tulić, ale też i niezadowo
lenie okazywać.

Pewnego dnia nastała wielka radość dla 
matki i ojca. Co za szczęście! Chodźcie i patrz
cie wszyscy, wszyscy! Na nóżkach jakby z m a
sła opiera się Zette, chwytając matkę za rękę, 
by nie upaść i chwiejąc s ę, zaczyna chodzić. 
T a k ! Stawia jeden, dwa, trzy, cztery pierwsze 
kroki. Rozpoczyna drogę żywcta o własnych 
siłach. Wtem — bęc! dziecina się zatoczyła 
i upadła; lecz nic jej to nie zaszkodziło. Po
wstań i idź dalej drogi skarbie...

Paul et Yictor Margueritte.

Ruch artystyczno-literacki.
* Mme Rejane wyjechała wraz z swą trupą dt 

L.zbony, zkąd odpłynie do Ameryki i będzie dao 
wała szereg przedstawień w Rio de Janeiro, Sain- 
Paul, Monteyideo i Buenos Ayres. Oto repertuar 
słynnej artystki: Zaza, Moja kuzynka, Sapho, Czer
wona toga, Paryżanka, Madame sans Gene, Zako
chana, Madame Layalette, Półświatek, Sylwia, 
Rozwiedźmy się i Dama kameliowa. Pani Rćjane 
p o . róci do Paryża z kojcem września.
R epertuar lwow skiego teatrn m iejskiego.

W  piątek „Dramat Kaliny1* trzy akty prozą Z. 
Kaweckiego,

W  sobotę „Weronika11 operetka w 3 aktach, libretto 
Vanloo i Duvała, muzyka A. Mossagera.

W niedzielę popołudniu „Piękna z Nowego Jo rku 11 
operetka G. Kerkera.

W  niedzielę wieczorem „Dramat Kaliny11 Z. K a
weckiego.

R epertuar teatru krakow skiego.
W sobotę „Kapelusz słomkowy" Labichea.
W  niedzielę „Dziady" Mickiewicza.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pooztą).

— Wczoraj przybyło do Krakowa około 70 
właścicieli ziemskich z Galicyi i innych ziem pol- 
gkioh celem zorganizowania Towarzystwa dla po
pierania polskiej nauki rolnictwa. Po południa zwie
dzali przybyli Kraków. Wieczorem zebrali się w 
studyum rolniczem, dokąd przybyli też profesoro
wie tego studyum. Prof. Godlewski referował w 
imieniu komisyi statutowej, zaznaczając, że polska pra
ca naukowa w zakresie rolnictwa jest rozprószona, ie 
nowe Towarzystwo będzie wydawało pismo zawo
dowe, że celem Towarzystwa jes t wszechstronne 
popijranie rozwoju rolnictwa, Po tern zagajeniu, 
wybrano przewodniczącym zebrania hr. Zdzisława 
Tarnowskiego, który zawiadomił, że krak. Tow. 
rolnicze p:zystąpiło do nowego Towarzystwa jako 
członek założyciel, a on sam jako dożywotni czło
nek. Następnie przemawiał p. Kosiński. Statuty 
Towarzystwa namiestnictwo jnź zatwierdziło. Tow. 
liczy obecnie 70 członków. Nad programem nauko
wego wydawnictwa rozwinęła się ożywiona dysku- 
sya. Wreszcie odbyły się wybory. Prezesem To
warzystwa wybrano prof. Godlewskiego, zastępcą 
prof. Pomorskiego. Putwierdzono również skład 
komitetu nowego pisma naukowego.

— Z powodu ulewnych deszczów w osta

tnich dniach Wisła poczęła wzbierać w dość szyb- 
kiem tempie. Dnia 15 bm. stan wody wynosił 1 m 
75 cm. poniżej zera, a dziś wynosi 65 cm. powy 
żej zera Dziś również pada ulewny deszcz.

Z p o z n a n ia .
(Telegrafem i pooztą).

— Ignacy Paderewski nadesłał 50.000 marek, 
aby za tę sumę nabyć dla niego akcye poznań
skiego B anku ziemskiego.

— Niedobór miasta Poznania pod rządami 
niemieckiej rady miejskiej przewidziany jest na 
ten rok w kwocie 180.000 marelt. W zeszłym ro
ku wynosił 100.000 m.

Z WAK&ZAWIf.
(Pocztą).

— Wicekonsul Stanów Zjednoczonych w W ar 
szawie p. Bolesław Horodyóaki otrzymał numina- 
cyę na konzula nowo utworzonej rzeczy pospolitej 
kubańskiej na Królestwo Polskie, niezależnie i obok 
zajmywanego obecnie stanowiska.

T e le p m y  i teletonematy.
Po sesyi parlamentu.

W ie d e ń  19 czerwca. (Teł. pryw.) Jak się 
można było spodziewać większa częśi dzienników 
wiedeńskich, por ukończeniu sesyi rady państwa, 
zamieszcza panegiryki dla rządu.

Niektóre wyjątkowo przyznają, że system 
taki obrad parlamentarnych jest bardzo koszto
wny, że rząd każdą uchwałę Izby drogo musiał 
opłacać, że taki sposób nie możliwym jest do 
utrzymania. Wieczorne dzisiejsze wydania pism 
wiedeńskich powtarzają swoje panegiryki, ruzwo- 
dząc się nad rezultatem sesyi itp.

Pielgrzymka do Rzymu.
W ie d e ń  19 czerwca (Tel. pryw.) Pod 

przewodnictwem posła Povsego, odbyło się wczo
raj posiedzenie posłów słowiańskich. Uchwalono 
urządzić w jesieni pielgrzymkę posłów słuwiań 
skich do Rzymu. Pielgrzymka ma się odbyć z 
końcem października lub początkiem listopada.

IJgoda.
B u d a p e s z t  19 czerwca (Tel. pr.) Buda- 

pesti Ilirlap  ogłasza artykuł tajnego radcy Ma- 
tlekoyica o odnowieniu traktatów handlowych i
0 taryfie cłowej, w stosunku do Austryi. Matle- 
kovicz radzi Węgrom nie zmieniać układów z 
r. 1899, bo Węgrzy są skutkiem nich w korzy- 
6tnem położeniu jako beati possidentes.

Sejm węgierski.
B u d a p e s z t  19 czerwca. Sejm węgierski 

uchwalił ustawę w sprawie uzbrojenia hunwe- 
dów manlicherami.

B u d a p e s z t  19 czerwca Na posiedzeniu 
Izby magnatów interpelował hr. Jan  Esterhazy
1 powodu wyboru biskupem grecko-oryentalno- 
ruiiuńskini w Arad księdza Mangry, który w ra 
zie zatwierdzenia musiałby zasiadać w Izbie 
magnatów. Interpelant zwrócił jednak uwagę na 
szkodliwą dla Węgier działalność ks. Mangry 
i jego prywatne życie, które dało nawet powód 
do ulicznych skandali. Ks. Mangra nawet przez 
Rumunów nazywany jest „klechą-pijakiem". Inter
pelant wobec powyższych faktów nie uważa za 
stosowną rzecz, by taki człowiek zasiadał w gro
nie Izby magnatów, wzywa przeto rząd, aby 
uczynił co należy.

Wstrzą&nienla wulkaniczne.
H leran  19 czerwca. (Tel. pryw.) Dziś rano 

uczuć się dały w całej okolicy silne wstrząśnie- 
nia wulkaniczne. W pomieszkaniach poprzewra
cały się meble.

Z Insbruku donoszą również o silnem 
wstrząśnieniu ziemi.

Pokój anglo-boerski.
P r e t o r y a  19 czerwca. Koło Calvinii pod

dało się 690 nieprzyjaciół, przeważnie powstań
ców kaplandzkich. Ogólna liczba Boerów, którzy 
do tej chwili złożyli broń, wynosi 18.400.

L o u d y n  19 czerwca. (Tel. pryw.) Don >- 
szą z Pretoryi, że także w Johannesburgu odbędą 
się uroczyste obchody, z okazy i koronacyi kró
lewskiej.

L o n d y n  19 czerwca. Irlandzka frakeya 
parlamentarna uchwaliła nie wziąć udziału w u

roczystościach koronacyjnych, a w dzień korona
cyi zwołać meeting protestujący do Dublina.

K ^ jń w  19 czerwca. Ks. Ferdynand buł
garski wyjechał wczoraj wieczorem do W ar
szawy.

B e r l in  19 czerwca. (Tel. pryw.) O udzia
le cesarza Wilhelma w uroczystości jubileuszo 
wej burschenschaftu „Borussia" w Bonn dono
szą, że cesarz był bardzo wesół, swoim zwy 
czajem bardzo często głos zabierał, wznosząc 
mnóstwo toastów. Obecną była również cesarzo
wa, na której cześć cesarz i następca tronu wy
chylali kufle.

D r e z n o  19 czerwca. (Tel. pryw.) Ataki 
sercowe u króla pow tarzają się. Rodzina kró
lewska zgromadzona koło łoża chorego, Łtóry 
walczy ze śmiercią.

Rozmaitości.
i ł  Po wybuchach wulkanów. Donoszą z Bel

gii, ie  padał tam czarniawy deszcz, w Anglii zaś 
padał deszcz żółty. Nadzwyczajne te objawy stać 
mają W związku z wybuchem wulkanicznym na 
Martynice.

Z Forte de France donoszą, że na Martynice 
padają od dłuższego czasu ciągle ulewne deszcze. 
Szkody przez powódź zrobione są ogromne, zni
szczenie na całej wyspie nie do opisania. Wulkan 
Mont Pelće jest ciągle czynny.

i ł  Kobieta naczelnikiem stacyi. Donoszą, że 
na stacyi Yilpiau kolei Bozen-Meran od 1 stycznia 
1903 sprawować będzie' obowiązki naczelnika stacyi 
kobieta *3

i ł  Ubezpieczenie robotników. Wazoraj obrado
wał w Dusseldorfie międzynarodowy kongres w 
sprawie ubezpieczenia robotników. W obradach u- 
czestniczyli ministrowie Posadowski i Moeller, któ
ry  zaznaczył, że tylko Austrya poszłą za Niemca
mi na polu ubezpieczenie robotników. Inne pań
stwa nie rozstrzygnęły między przymusowem, a do- 
bruwolnem ubezpieczeniem Z reprezentantów za
granicznych byli także Phinyon z Paryża i Ma gal- 
di z Rzymn. Austryacki delegat zaprosił, by na
stępny zjazd odbył się we Wiedniu.

i ł  Wynalazek. France m ilitaire  donosi, że puł
kownik artyleryi, Humbert, wynalazł aparat, który 
bez trudności może być przystosowanym do strzelb, 
karabinów i armat, a usuwający zupełnie huk, dym 
a także błysk. Pułkownik Humbert oświadcza w 
swem studynm, iż uczyni to wojnę niemożliwą. 
Szczegóły wynalazku trzymane są w tajemnicy.

i ł  Wychodźłwo da Transvaalu żydów z pań
stwa rosyjskiego wzmagać się będzie obecnie po 
ukończenia wojny anglo-boerskiej, jak zapowiadają 
gazety żydowskie. Zanim wojna wybuchła, żydzi 
bardzo lic mie jmigrowalr w strony afrykańskie, tak, 
że do tego czasu zdołało tum osiąść około 25,000 
wychodźców przeważnie z państwa rosyjskiego. 
Większość ich pochodzi z małych miasteczek w gub. 
kowieńskiej, dokąd wielu posyła zapomogi pieniężne 
dla najbliższej rodziny, wielu zaś przyjeżdża oso 
biście w odwiedziny i wraca do Afryki. Podczas 
trwania wojny korespondenci do pism hebrajskich 
narzekali na biedę śród żydów w tych miastecz
kach z powodu przerwania komunikacyi z Afryką. 
Obecnie dla zachęty żydów do emigracyi gazety 
dodają, że Anglia rozszerzy w Afryce prawa oby
watelskie żydów, i że śród 850,000 ogółu ludności 
jest jeszcze dużo miejsca dla nowych wychodźców.

i ł  Osobliwszy strejk urządzili w Rzymie mu
rarze zajęci przy budowie żydowskiej bóżnicy, na 
Lungo Tevere. Zarząd synagogi nie chciał się zgo
dzić na to, aby murarze (chrześcijanie) wolni byli 
od pracy w niedzielę, lecz pozwolił na wypoczynek 
w sobotę, jako w dzień szabasu. W ubiegłą sobo
tę przedsiębiorca (żyd) nie pozwolił robotnikom 
przystąpić do pracy, wobec czego murarze rozpo
częli strejk. Gdyby murarze zgodzili się byli na 
propozycye żydowskie, wykonywaliby w niedzielę 
swe zwykłe prace i niktby temu nie przeszkodził, 
gdyż we Włoszech nie obowiązuje dotąd odpoczy
nek niedzielny. Do czego doprowadziły rządy ma
sońskie!

i ł  Kaprys natury. Zmarły niedawno Milioner 
berliński J . Bleichroeder, „wstąpił14 przed dwoma 
laty du Monte Carlo i w przeciąga godziny wy
grał 500.000 franków. Mniej łaskawą bywa fortu
na dla tych, którzy nie „wstępują14 do Monte Carlo, 
ale umyślnie się tam tam udają, aby po stracie 
majątku przy ruchomej misoe w „Casino des 
Etrangers" szukać ostatniej deski ratunku. Ci la- 
zwyozaj wstają od zielonego stołu z pustemi kie
szeniami.

i ł  Ks. Abruzzów u podróżnika Payara. Przed 
tygodniem udał się ks. Abruzzów z Wiednia, 
gdzie bawił u hr. Wilczka do Yeldes, miejsca po

bytu pułkownika Juliusza Payera, naczelnika au- 
stryackiej wyprawy podbiegunowej. Książę pokazał 
mu szereg fotografij, któie sam wykonał za poby
tu w kraju Franciszka Józefa. Choć odbitki były 
bardio dokładne, Payer nie mógł poznać na nich 
miejscowości, przez się odkrytych. Sławny podró
żnik odbywał swe wyprawy z miejsca na miejsce 
sankami, narażając się co chwila na największe 
niebezpieczeństwa, gdyż ziemia tworzy tam rozpa
dliny, których częstokroć na pierwszy rzut oka z 
d. leka dostrzedz nie sdfcina. Ziemia nie była przed 
25 laty, gdy Payer tam podróżował, wszędzie 
pokryta lodowcami W wielu miejscach na odsłonię
tej puwierzchni gromadziły sięjolbrzymie stada pta
ctwa Obecnie na wyspach, odkrytych przez Paye
ra piętrzą się lodowce i dostęp jest tam prawie 
niemożliwy. Książę Abruzzów dopłynął do zatoki 
C eplice, był na Skulen, należącym do ziemi arcyks, 
Rudolfa. Nie znalazł tam ani śladu z wyprawy 
Payera. Wzniesione przezeń piramidy jWrobalały 
niedźwiedzie, lub je zgruchotały lodowce. Z rozmo
wy obu podróżników wypływa, że w ciągu ostat
nich 26 1: t  warunki klimatyczne w krsju Franci
szka Józef* znacznie się pogorszyły.

Dział rolniczy.
a Konie galicyjskie cieszące się od dawna, 

zwłaszcza od czasu słynnego wyścigu dystansowe
go (Wiedeń-Berlin) w roku 1892 sławą pierwszo
rzędnych, utrwaliły tę opinię na ukończonym do
piero co n iędzynarodowym turnieju hippicznym w 
Turynie. W konkursie o „wyższą szkołę jazdy14 
zdobyli cztery pierwsze nagrody czterej oficerowie 
kawaleryi aaptryackiej, wszyscy zaś czterej dosia
dali koni galicyjskich. Rotmistrz Franz z 3 p. dra
gonów jeździł na „Stefanku* po „Gyarlo44 od „Ste
fanki14 ze stada dzikowskiego ; rotmistrz 12 p. hu
zarów bar. Artur Pongracz dosiadał „Ortolana* po 

Kropidle- cd „Odsieczy14 ze stada chorzelowskie- 
go ; dalej porucznik z 3 p. ułanów bar. Herzogen- 
burg jeż lz :ł na „Władzionowskiej" po „Moriseo" 
od „Ledy II"  (stado mycowskie), w końcu por. 
Friedrich z 12 p. dragonów ua koniu, kupionym 
w studzić w Jurowcach. Zaznaczyć należy, że do 
popisu, prócz jazdy szkolnej należały także „wzo
rowe" skoki: przez baryerę 0*90 m. wysokości i
przez rów 1'90 szerokości. Ten świetny dla kawa
leryi austryackiej rezultat międzynarodowego kon
kursu przypisać należy naturalnie także znakomi
temu materyałowi remontowemu, jakiego dostarcza 
Galicya armii od wielu lat Niejednokrotnie zaś 
zwrócono jnź nw; gę, że hodowla koni utrzymuje 
się w Galicyi nie dzięki rządowi, przeciwnie, że 
wysiłki, umiejętność i zamiłowanie hodowców, 
wprost walczyć muszą z erga nami minister
stwa rolnictwa, które do Galicyi wysyła naj
gorsze może reproduktory, jakie ma do rozporzą
dzenia.

B o u k  rolniczy we Lwowie d. 19 czerwca. 
Oenj za 50 kilogramów loco Lwów. W aluta koronowa, 
Pszenica gotowa 9'26 do 9 40, pszenica na term. 7'50 do 
775, żyto gotowe 7"— do 7-30, na term ina 5-75 do 6 —. 
owies obroczny got. 7-90 do 8'25, na term. 5 25 do 6'75, 
jęczmień pastewny 6-25 do 6‘50, jęczmień browarny 6*75 
do 7‘—, rzepak na term. 10-50 do 10-75, lnianka —■— do 
—•—, groch pastewny 6‘50 do 7 50, groch do gotowania 
8-25 dc 9-50, wyka 7‘— do 730, bobik 680 do 6 bO, 
hreczka 7 80 do 8 30, kukurudza nowa 6-20 do 6’35, stara 
O*— do 0*—, chmiel na 56 kilo —*— do —*—, koniczyna 
czerwona 50-— do 60-—, biała 50"— do 70-—, szwedzka 
bO-— do 80'—, tymotka — ■— do —■—.

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16-— do 1630, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8'— do 8 30.

Wobec wyczerpanych zapasów obroty w gotowem 
zbożu są ograniczone, a wskutek lepszych widoków na 
urodzaje, ceny nowego zboża obniżają się.

W iedeń 19 czerwca. Cukier (spokojnie) 1715 do
— . Nafta g a lic y jsk a  do — . Spirytus 87-80
do —'—.

W iedeń d. 19 czerwca. Kurs w koronach i po 60 
klgr. Notowano: pszenicę na maj-czerwiec 9-69 do 970, 
na jesień 8‘24 do 8 26, żyto n i maj-czerwiec 7'97 do 8*02, 
jesień 6'93 do 6‘94, owies na maj-czerwiec. 7'46 do 7 48, 
na jesień 615 do 6’16, kukurudza na maj-czerwiec 581 
do 5’33, na czerwiec-lipiec 0-— do 0'—, na lipiec-sierpień 
5-33 do 5'34, na slerpień-wrzesień 0"— do 0 '—, na wrze 
iień-pażdziernik 5 49 do 6'5l, Rzepak na sierpień-wrze- 
sioń H ‘91 do 12 05, na wrzesień - październik —■— 
do —’—, olej rzepakowy na wrzesień-grudzień —■— 
do — .

Usposobienie: z początku silne, potom osłabione.
Stan powietrza: pochmurnie.
Budapeszt d. 19 czerwca. Kurs w koronach i po 

50 klgr. Notowano pszenicę ua czerwiec 930 do 9'35, 
na październik 7 98 do 8'—, żyto na październik 6\59 
do 6*60, owies na październik 5'86 do 5 87, kukurudza 
na lipiec 5'08 do 5-09, na sierpień 5'15 do 516, rzepak 
na sierpień 11-50 do 11'60.

Oferty mierno.
Chęć kupna rezerwowana.
Usposobienie silne.
Stan powietrza: chkdno.

Dział ekonomiczny.
fi Kolaj Lwów-Winnlki Podhajce. Wczorajsze 

doniesienie jakoby zap.dło już postanowienij mi-

nisfceryalne co do trasy tej kolei i jakoby ono by
ło sprzeczne z postulatami guiiny, było przedwcze
sne, Ostateczna decyzya nie zapadła jeszcze i jezt 
nadzieja, że życzenia miast? będą uwzględnione, 
oraz, że pod koniec lata budowa będzie mogła 
być rozpoczętą.

fi Lwowska izba handlowa, w nowym swoim
składzie odbyta wczoraj pierwsze posiedzenie ple
narne dla ukonstytuowania się. Prezydentem wy
brany został ponownie p. Jakób Piepes-Poratyński, 
wiceprezydentem p. Karol Schayer, prowizorycznym 
zastępcą przewodniczącego p. Władysław Gubry- 
noy.icz, rewidentem kasowym dr. Adolf Lilien. 
Z kolei dokonano wyboru komisyj: bankowej, cer 
tyfikatowej, kolejowej, statystycznej, dla dostaw 
wojskowych i dla notowania kursów. Na członka 
rady przybocznej, dla opodatkowania spirytusu, 
przy ministerstwie skarbu w Wiedniu, zapropono
wano p, Leopolda Baczewzkiego, na zastępcę p. 
Horowitza ; do rady przybocznej dla opodatkowa
nia olejów mineralnych, na członka, dra Henryka 
Kolischera, a na zastępcę p. Leonarda Wiśniew
skiego.

rMt rynków pionltjińycli,
W iedeń d. 19 czerwca. (TeL „Gazety Narodo

wej"). Zamknięoie giełdy o godc. 2 minut 80 po połud
niu. Akcye austr. sakł. kred. 683-50, węg. zakładu kred. 
704-—, Anglobanku 277-—, Unionbanku 641'—, Banku 
dla krajów koronnych 422 —, Bankvereinu 455 50, Bo- 
denereditu 951-—, GaL Banku hipot. 660-—, kolei pań
stwowych 70475, kolei południowej 72-50, tramwaju A  
284-—, B. —'—, kolei Elbonthal 450-—, kolei północnej 
—'—, kolei cseiniowieckiej 000—, alpiny 414'—, Rima 
Muranya 618-—, praskiego towar*, żel. 1585’—, fabryki 
broni 330'—, tureckie tytoniowe 293-50, oblig. węg. in  - 
domniz. 9775, renta majowa 101-70, austr. renta koro
nowa 99'65, węg. ronta koronowa 97*85, 66-let. limy tow . 
kredyt, ziemsk. 96-45, 4 procent, listy banku krajowego 
97'—, 4'/,-procent. listy banku krajów. 101-10, 4-procent. 
listy banka hibotecznego 96-60, 4 ‘/i-proc. listy  banku 
hipotecznego 100-60, 5-proeent. listy  banku hipotecznego 
110-—, 4»procent. galio. oblig. propinao. 98-95, 4-proo. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97-10, 4-prooent. poży
czka m. Lwowa 94'15, losy tureckie 106*75, marki 117*95, 
ruble 253—.

P a r y ż  19 czerwca. Giełda wieczorna. Trzyprocen
towa renta 10177, Mąka 29'35.

B erlin  19 czerwca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
•-astryackie 85-35 (podług obliczenia procentowego), Spi
rytus 34'20, Anstryackie kredyty —■—, Diso. Comman 
dit. —■—■

Frankfurt d. 19 czerwca. Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 214'60, Kolej państwowa —*—, Alpi
ny —•—, Disconto 18610, Laura —*—.

Nadesłane
Za lę rubrykę R edakcja nie odpowiada.

Zakład wodoeczniozy i pentyonat 

„ f i I  S E Ł f i  A“ (Lwów)
otwarty cały rok.

Przyjmuje chorych na pobyt w pensy macie i do 
leczenia ambulatoryjnego. Wszelkich wyjaśnień 

udziela kierownik zakładu 
B r .  E d m u n d  K o w a ls k i ,

docent hydroterapii Uniwersytetu lwów.

K i R L N B A D  Al te Wiese „Drei Staffeln*4 
D r . W l. M A L E S Z E  W S K I

b. asyst, klin. wewn. Uniw. Jag., ordynuje jak  dawniej.

ZdrOwO nerwy. Żywienie chorych na nerwy 
nastręcza często bardzo wielkie trudności, chorzy 
bowiem cierpią nie tylko gwałtownie na zupełny 
brak apetytu, ale występują przytem u nich takie 
często trudności w połykaniu i bole żołądkowe, 
utrudniają bardzo przyjmowanie pokarmów. Przy 
niektórych cierpieniach nerwowych, przez żucie 
pokprmów wywiązują się bardzo bolesne przypa
dłości żołądkowe, lub następują jak  przy histeryi, 
przy spo/yciu pokarmów, natychmiast wymioty tak, 
że odżywienie zwykłą drogą — wprost jest nie
możliwe. Lekarze chorób nerwowych zalecają przeto 
wprowadzenie do żołądka pokarmów płynnych, 
mianowic e mleka, którego jednak w większej ilości, 
żołądek również przyjąć nie może Przeciwnie — 
d o m e tO R S  (znane rozpuścić się dająoe białko 
mięsne) mianowicie rozpuszczona w mleku, takie 
i tutaj świetnie się odszczególnia i działa ozęete 
już wprost; zbawiennie na życie. W odżywianiu 
chorych na nerwyjodgrywa przeto f i o m a t e s s  wiel
ką rolę.

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa d. 19 czerwca 1902 r. 
Hr. M Dunin Borkowski z Mielnicy, M. Wysocki 
z Ostobusza, Z. Wolfarth i  Demni, A. Zaremba 
Cielecki z Hadyńkowiec, M. Rumwid z Rosyi, 
W. Weygart z Podlisek, I. Smakowski z Schodni- 
cy, I. Pieniążek z Lipinek, I. Madeyski z Krako
wa, A. Paszkowski z Borysławia.

Karol Forlcy.

Jal Staruszków.
— Zapewniam was, moi drodzy, że po

winniście wydać bal. Będą o nim mówiły wszy
stkie dzienniki wielkiego świata. W asi goście bę
dą was przyjmowali u siebie i tym sposobem 
odrazu wejdziecie w świat!

Siedząc na brzeżku nowiutkich foteli je 
dwabnych, starając się nie dotykać nogami no 
wego pluszowego dywanu, poczciwy gruby pan 
Peroux i jego niemniej gruba małżonka, słuchali 
eleganckiej młodej pani z calem uszanowaniem, 
jakie prości rodzice winni są córce jedynaczce, 
wychowanej w jednym z najdroższych pensyo- 
natów Paryża. Ale jak tylko skończyła, zamienili 
przerażone spojrzenia.

— Kiedy właśnie, córeczko — począł wre
szcie staruszek, jąkając się i nieśm ;ało, choć 
pani Peroux zachęcała go energicznem przytaki
waniem głową — kiedy właśnie my wcale nie 
mamy ochoty rzucać się w wir wielkiego świata. 
Chcemy tylko mieć starość spokojną. Nie zapo
minaj, kochanie — choć może chcesz zapomnieć, 
ża ja  byłem kredenserzem, a m atka kucnarką 
Przypadkiem tylko wygraliśmy wielki los obbga- 
cyi Paryża, a że czuliśmy się jeszcze zbyt mło
dzi, aby odpoczywać, więc kupiliśmy ten hoiel 
w Nicei, źródło naszych milionów. Ale przez to 
me zdumnieliśiny — nie ! Nie mamy wykształce
nia, nie jesteśmy próżni. Ty co innego. Wycho 
wałeś się w innem otoczeniu, przyswoiłaś sobie 
poglądy i przesądy, które nie są naszemi.

— Dzięki znacznemu posagowi mogłaś 80

bie wybrać męża według woli, prowadzić dom 
jak ci się podobało i przyjmować u siebie przy
jaciół. My ci uie bronimy tego, broń Boże ! ale i 
ty pozwól nam żyć na nasz sposób.

Młoda pani niecierpliwie czekała na zakoń
czenie, pragnąc odpowiedzieć, ale staruszka, o- 
śmielona prawdomównością i wymową męża, 
dała znak, że też chce coś powiedzieć.

— Już i tak kazałaś nam zająć to wielkie 
mieszkanie w arystokratycznej dzielnicy Paryża, 
zamiast domku na przedmieściu — poczęła z lek
kim wyrzutem. Potrzeba tu ośmiorga służby, a 
co trudn kosztuje upilnowanie ic h ! Nie po to wy
cofaliśmy się z interesów, aby znowu mieć kło
poty bez żadnych zysków. Zapamiętaj sobie raz 
na zawsze, że jesteśmy starzy i że nic nam nie 
potrzeba, prócz spokoju.

Rozdrażniona opozycyą rodziców młoda pani 
zaczęła bronić swego zdania z pewnością siebie 
i wielomownością, które stanowiły cechę zasa
dniczą jej koleżanek z pensjonatu.

— Przykro mi, że lodzice nie znają zupeł
nie życia paryzkiego. Zanudzilibyście się na śmierć, 
gdybym was zostawiła waszemu losowi. Lepiej 
wiem od was co wam potrzeba. Przedewszyst- 
kiem bogaci ludzie mają obowiązek wydawać bez 
rachunku. Tu chodzi o kwestyę społeczną, o zwal
czanie an a rch ii! Przytem w waszym wieku je
steście skłonni do niebezpiecznego lenistwa. Trzeba 
przeciwdziałać temu, a na to jest tylko jeden 
środek — rozrywka. Chodzi więc i o zdrowie. 
Wreszcie wszyscy moi przyjaciele dziwiliby się, 
że nie otwieracie domu, myśleliby, że nie chce
cie się pokazywać. Jest to więc przedewszystkiem 
kwestya form towarzyskich.

Staruszka miała ochotę odpowiedzieć, że 
zwalcza anarchię za pomocą dobroczynności, p. 
Peroux pragnął zaznaczyć, że córce pozostawiają 
obowiązek wydawania bez rachunku, ale młoda 
pani, korzystając z zamieszania, jakie wywołała

jej mowa i nie dając im przyjść do słowa, koń 
czyła czemprędzej:

— Tak więc od soboty za tydzień dajecie 
u siebie bal z kolacyą!

Staruszkowie zad rże li; ojciec wypuścił o- 
statu ią strzałę:

— Kiedy masz taką ochotę wydać bal, wy
daj go u siebie 1

— To niem ożliwe! Nie mam ani tylu salo
nów, ani tyle służby, co wy. Zresztą mieliśmy 
*eraz ogromne wydatki. Pozwoliłam też sobie 
wysłać już trzysta zaproszeń na bal do was.

— Olaboga 1 trzysta zaproszeń 1 Co za piła! 
zawołali państwo Peroux.

— Ależ niel Nie zrobi to wam żadnego 
am barasu! Umówiłam się z Patelem : przyśle 
swoich kucharzy i ludzi; tapicer ustroi mieszka
n ie ; ogrodnik dostarczy kwiatów. Ja sam a przyj
dę nieco wcześniej, aby przyjąć pierwszych gości. 
Tak więc nie będziecie mieli innego kłopotu, jak 
tylko —popłacić rachunki.

1 nie czekając na odpowiedź, uściskała s ta 
ruszków, którzy zwiesili nizko stroskane głowy.

II.
W dzień balu starzy Peroux nie mogli so

bie znaleźć miejsca. Nie czuli się u siebie. Wa
łęsali się z kąta w kąt, podobni do ptaków, 
którym usunięto z klatki drabinki.

Od rana przyszli tapicerow ie, opróżnili 
wszystkie pokoje, przenosząc meble do sypial
nego, i teraz pokrywali ściauy czerwonymi m&- 
teryami, wbijając gwoździe z ogłuszającym 
hałasem.

Nieznani lokaje wzięli w posiadanie kre
densy z nagromadzoną w nich porcelaną, sre
brem i szkłem. W kuchni chrapały piece i roz
bijała się arm ia kucharzy i kuchcików. Elektro
technicy zawieszali nowe lampki, ogrodnicy roz
pakowywali wielkie zielone rośliny, rozstawiali

doniczki, polewając wszystko drobcym deszczem 
ze swych konewek.

Z początku staruszkowie chcieli się oprzeć 
temu najazdowi Ale ich służba widząc, że jest 
niepotrzebna, prosiła o uwolnienie na ten dzień 
i dostała je.

Państwo Peroux sami byli bezsilui wobec 
tej hordy intruzów. Nikt nie chciał uważać za 
państwa tych małych staruszków, skromnie ubra
nych, o wyglądzie dobrodusznym i nieśmiałym 
głosie. Zresztą rozkazy ich córki były wyraźne. 
Najazd ciągnął się dalej. W ypierani od progu 
do progu, popychani, staruszkowie poddali się 
z rezygnacyą.

Dopiero około wieczora wszyscy ci ludzie 
znikli i hałas ustał. Całe mieszkanie kąpało się 
w złotem świetle, napełnione zapachami fijołków, 
róż i bzu. Olśnieni, przechadzali się staruszko
wie, nie śmiąc niczego dotykać, jak prostacy w 
pałacu zaczarowanym z bajki.

— To za ładne, to mnie onieśmiela, mó
wiła stara dama, juź teraz blada i drżąca. Jakże 
ja  się wydam starą, żółtą i brzydką w tem oto
czeniu.

— Ty się jeszcze dobrze zachowałaś — od
parł stary Peroux -  ty jeszcze wywrzesz jakieś 
wrażeni®. Ale ja dopiero będę niezgrabny i 
śmieszny 1

— Skóra mi cierpnie na myśl, jak mnie 
ogadywać będą przyjaciółki naszej có rk i!

— Jakiemi spojrzeniami mierzyć mnie b ę 
dą przyjaciele mego zięcia!

— Nie mam odwagi iść się ubierać. Czy 
wyobrażasz sobie swoją starą  w kolorze jasno
zielonym? Przytem suknia, którą mi przysłała 
córka jest tak dekoltowana, że zdaje mi się, iż 
idę do kąpieli. Wszyscy mnie wezmą za wa
ry a tk ę !

— A ja l  Ten frak obcisły i lakierki prze
rażają mnie. I takie mam wrodzone przyzwycza

jenie, że wezmę pewnie chustkę od nosa pod 
pachę zamiast serwetki. Wywołam skandal

Odgłos dzwonka przerwał im rozmowę. 
Spojrzeli na siebie z przerażeniem.

— Może to nasi goście ..
— Nie mów tego; nogi mi drżą.
— Nie zostawajmy tutaj.
— Uciekajmy !
We drzwiach natknęli się na wspaniałego 

lokaja w Iiberyi niebieskiej ze złotem, z miną 
dostojnika, który zaraz wsiadł na nich z g ó ry :

— Co tu robicie, co? Co to znaczy? Cze
mu teraz uciekacie, hę?

Prze traszeni staruszkowie zaniemówili. Nie 
dając im czasu przyjść do siebie, fagas popychał 
ich przed sobą, burcząc :

— No, dalej, za drzwi! Żadnych tłum a
czeń. Tu nie wasze miejsce. Co za bezczelna 
ciekaw ość! Jeżeli was jeszcze raz złapię na my
szkowaniu tutaj, oddam was policyi I No, jazda, 
jazda l

Nie zwracając uwagi na ich giesty i obu
rzenie, lokaj wypchnął ich do sieni. Ody s ta ru 
szka skierowała się do głównego wyjścia, lokaj 
roześmiał się szyderczo :

— Patrzajcie ich jacy państwo 1 A nie ła 
ska kuchennemi schodami? Dla kogoż są  one, je 
żeli nie dla w as?

Majestatycznym ruchem ręki wskazał im 
drzwi od kredensu, które zamknął za niemi. 
Tam było jeszcze gorzej. Tłum nieznanych lo
kaj, kuchcików i kucharzy wytykał ich palca
mi, popychał, podawał sobie z rąk do rąk. W 
mgnieniu oka znak-ź i się na schodach sam i; 
drzwi zatrzaśnięto.

— To dobre — wściekał się stary Pe- 
roux. Być wyrzuconemi z własnego mieszkania 
przez służbę, którą się płaci — to jest szczyt 
wszystkiego ! (Ciąg dal. nast).

Ogród W  Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
C odziennie przedstaw ienie. — P oczątek  o godz. 8  wieczór.

Bilety etą wtześnl* j d m  nabyola u Plohna — Karola Ludwika 9.

Najznakomitsze Tutti i iiiffi S.!. R rin A p  n Lwie, są wszędzie do nabycia.11512102
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV. 

B L  O a i> © x L a . - u ł . .

(O.ąg dil-iy).

— A wspomnienia, które będę zmuszony 
na nowo obudzić, nie przestraszą cię?

— Przestraszyłyby mnie, gdybym była sa 
m ą; ale ty jesteś koło mnie... nie obawiam się, 
a  zresztą... ten list... ja  chcę wiedzieć...

Biedna dziewczyaa zbladła.
— Może byłoby lepiej poczekać? — zau

ważyła panna Quinault.
— Nie będzie m iała dosyć siły odpowiadać.
— Niech Sabina nic nie mówi — rzekł 

Gilbert — ale za  to niech pozwoli mówić Isnar- 
dzie. Isnardol przystąp bliżej.

— Siadajcie wszyscy w około m n ie .. bli
sko .. pozwólcie mi chwileczkę odpocząć, potem 
opowiem wam sam a wszystko.

Panna Quinault poprawiła poduszki. Wszy
scy u iedli, otaczając półkolem łóżko. Sabina

przymknęła oczy, jak  gdyby sobie coś przypo
mnieć chciała, wreszcie zaczę ła :

— „OhI teraz sobie wszystko dokładnie 
przypominam... właśnie co zamknięto sklep... Ro
land poszedł pracować do fabryki — Phoebus, 
Leonard i Blondin poszli na górę. Zdaje mi się, 
że było około dziesiątej — prawda Phoebus?

— Tak, panienko — wpół do 10-tej.

— „Byłam w  towarzystwie pani Jeremii 
i pani Jonciśres — mówiła dalej z wysileniem 
Sabina. — Panie te chciały już wrócić do do
mu. Isnarda im przyświecała w korytarzu, Sta
łam na progu patrząc za odchodzącemi,

— Teraz cię jeszoze widzę na tem miejscu 
— rzekła Jeremia.

— „Gdy się już oddaliły, chciałam zam
knąć drzwi, w tem... spostrzegam jakąś postać... 
Przestraszyłam  się i weszłam prędko do domu. 
W chwili, kiedy wstępowałam na schody, usły
szałam szybkie kroki na ulicy, które się blisko 
zatrzymały. Widocznie, ktoś stanął przed naszemi 
drzwiami Z początku sądziłam, że to Roland po
wraca, mimo ż mi powiedział, że całą noc pra
cować będzie w fabryce. B rat ma klucz, czeka
łam więc, czy nie otworzy. Cicho było w około. 
Sądziłam już, że się mylę.

Sabina zatrzymała się chw ilkę, aby tchu 
nabrać.

W szyscy na nią patrzyli, nie stracono ani 
jednego jej słówka.

— .Nagle usłyszałam ciche pukanie do 
drzwi. Nic nie odpowiedziałyśmy.

— .Czy trzeba pójść otw orzyć? — sze
pnęła Isnarda.

— .Nie, nie! — odrzekłam. Stałyśmy cicho 
i uważnie, czekając, co dalej będzie.

„Wreszcie powtórne pukanie dało się sły
szeć — po chwili trzecie. Nie śmiałyśmy się na
wet ruszyć.

— „Widzę światło. Ktoś musi być w sieni, 
dlaczego mi nie o tw ieracie? — odezwał się jakiś 
głos za drzwiami.

„Nie odzywałam się.
— „Otwórzcie! muszę mówić z panną 

Dagć 1
— „Ze m ną? — spytałam  zdziwiona. Któż 

chciałby ze mną o tej godzinie rozm aw iać?
„Nagle nowa myśl przyszła mi do głowy.
— „A może — pomyślałam — a może jaki 

posłaniec od mego ojca lub brata.
„Zwróciłam się do Isnardy.
— „Idż — rzekłam  do niej i popatrz przez 

okienko, kto to jest.

„Isnarda skierowała się ku drzwiom, ale 
w połowie kurytarza stanęła.

— „A gdyby to był ktoś z bandy Poulaille* 
ra ?  - -  rzekła przestraszona.

— „ Poulaillera ?! — powtórzyłam.
„Serce mi silniej biło i strach nas ogarnął 

na to nazwisko.
— I cóż otworzyłyście? — spytał niecier

pliwie Gilbert.
— „Zapukano raz jeszcze, silniej jednak 

niż poprzednio, a ten  sam głos zawołał ruba
sznie: Muszę mówić z panną Dage w sprawie 
jej brata, proszę otworzyć."

— W mojej sp raw ie?  — zawołał Roland.
— „Tak, mój bracie — powiedziano mi 

to. Wtedy pomyślałam so b ie ' że potrzebujesz 
mojej pomocy i bojażó mnie opuściła. Sam a po
szłam otworzyć okienko, a wyjrzawszy przez 
kratę na ulicę, zobaczyłam mężczyznę wysokiego 
wzrostu w bluzie“ .

— „Czego chcecie? -  spytałam go. — Ja  
jestem siostrą Rolanda, mówcie prędko, co macie 
mówić, drzwi wam nie mogę otworzyć."

— „Ja niepotrzebuję i me żądam  tego — 
mówił nieznajomy — proszę wziąć tylko ten 
list ...

— „I przez kraty podał mi list... 
twoją ręką Gilbercie.

— Moją ręką?! — zawołał Gilbert.
— „Zdawało mi się, że poznałam twoje

pismo. List wzywał mnie jak  najspieszniej do 
Rolanda, który potrzebuje pomocy.

Cóż znaczy to łotrowstwo I ! — zawołał
Gilbert.

— „Zdaje mi się nawet, że teraz jeszcze 
czytam to fatalne pismo. List ten był bardzo 
krótki. Oznajmiał, że Roland ostrząc szpadę 
księcia de Cossa-Brissac, mocno skaleczył się w 
rękę, prosił mnie zatem usilnie, abym w tej 
chwili do niego przybyła. Robotnik, którem u list 
powierzył, zasługuje na zupełne zaufanie.

— I wyczyta>aś mój podpis?! — spytał 
Gilbert.

— Tak.
— Moje pism o?!
— „Gdyby mi go teraz nawet przedłożono, 

przysięgłabym, że to twoje pismo.
— To dziwne! - -  rzekł Gilbert i rozpa

czliwie potarł czoło.
(C. d. n.)

U H O B N B  O G Ł O S Z E N I A
po 8  ot. od wyrazu.

B R Y N D Z A
m ajo w a g ó rsk a  5 kilowa paczka 
2 zł. 28 ct. poleca D w ór Ł ap szy n  

B r^eżany.

P a r t a n i a  n v  krótkie> nac ię te , PiaI III  l . t i | I I C l l l j  nma, cytry kupuje skład 
fortepianów: Żulińskiego 6. Kalinowski.

836

Licytacja
w O l e s z y c a c h
na wszystkie inwentarze z powodu 

jkoiizyi z jarm arkam i i innemi licy- 
tacyami w okolicy odłożoną zo
stała na p iątek d. 27 czerw
ca. Zarząd dóbr Oleszyce.

8204

Różne meble używane, tanio, r 
_ - tychmiast do sprze

dani*. Bobrich, Kopernika 54. 795

51A SZYNA PAROWA
odczyszczą najzupełniej stare zbite podusz
ki pierzanoe — w pracowni kołder i ma
teraców J ó z e f  S c l m s t e r ,  — Lwów, 

K operniku 5. 8206

Drani, okna.m r
roboty kościelne, szkolne, wystawy sklepo
we itp. wykonuje w miejscu i na prowincyę

p o  n i s k i c h  c e n a c h  8105

B a c z n o ś ć !!!
Precz z tandetą zagraniczną. — Popierajmy 

przemysł krajowy. Pierwsza gal.
Fabryka K R Z E 8 E L

we wszystkich stylach
JÓZEFA RÓŻYCKIEGO

Plac Bernardyński 15 — Lwów,
Przyjmuje krzesła do wyplatania jakoteż wy
platane przerabia na skórzane. — Listy po

chwalne na żądanie. 8203

Karola Hornunga
Lwów, Szpitalna 40. Telefon nr. 353

SCHtTTZ i CHA JEN
dom bankowy i kan to r wymiany

Lwów. plau Maryaeki i. 7.
Kupno i iprzedaż efektów i monet. Wy
płata knponów i wylosowanych obligacji 
Losy na ipłaty mesh.oine od trzech ko
ron poeiąwszy. Bezpłatna rewizja lo ów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztę n:e l>e*ąe prowizji. Listy i prze
syłki uprasza się adresować : Dom Banko
wy, SCHtJTZ i CHAJES, Lwów, plac 

7930 Maryaeki 1. 7.

H a n d el „p od  P alm ąu 1 ^  ^  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦  ♦
Z. M ajew sk iego ! ♦ -  '♦

dawniej 79^4 
St. W ojciechowski,

Z. Zadurowlc?

ul. AMemicta 6, U ói
poleca 

K aw ior astrachańsk i
gruboziarnisty, S tare  w ina 
i Coniaki francuskie, Ma
sło deserowe codzień 

świełe z dóbr J W. Stadni
ckiego z Krysowiec.

Przeciw molom! ! !  ^

Kręgle.
K u l e  d o  k r ę g l i  z d rz e 

w a „Lignum Sanctum“
i zwykłego we wszystkich wielkościach 

na jtan ie j u

Alojzego Hubnera
w e  L w o w ie . 81G2

Alojzy Hubner
v Lwów, — Rynek 88.

K am forę naftaliuów ą 
Kam foię w kaw ałkach

- i na wagę 
Antlinolowe zioła 
N aftalinę 8163
A ntipu trynę 
P ap ie r naftalinow y 
Froszek z> m orski Audela 1 

Zacherlinę
poleca

STORY ł ŻALUZJE
758 poleca  fabryka

J .  C H R I S T O F A
we Lwowie, Jabłonow skich l 9.

e
im

3

=

♦ H r e b e n ó w :
w Karpatach| l  w Karpatach {

ó  Miejscowość idealnie położona wśród ^  
Ł  gór pokrytych lasami świerkowymi ♦  
ó  nad rzeką Oporem. ^
♦  W p en sjo n a c ie  G lińsk iej ♦  
ó  mieszkanie bardzo przyzwoite, życie A
♦  smaczne, zdrowe, ceny nmiarkowane. A  
A  Stacya kolejowa, poczta, telegraf w A  
^  miejscu. ^
^  Adres: G l i ń s k a  w Urebeiiowle. ^

* ♦ ♦ ♦ ♦ « * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

■ O - O - C M I O - O - O -

Najnowszy 8133

opuścił druk i 
dla PT.

jest do dyspozycyi 
Publiczności u

Alojzego Hubnera
L w ó w , R y n e k  8 8 .

■€3-63-€3łlte> Ó -€3 -

Kawiarnia Amerykańska
8113 p r z y  n l i c y  T r z e c i e g o  R a j a  1 . 1 1  w e

C odziennie koncert mnzykl wojskowej. — Początek
Lwowie.

o godzinie 9 wieczór.

L. L w a  plaster flla turystów.
Uznany najlepszy środek 

przeciw  nagniotkom , nabrzmiałościom itd.
GŁÓWNY SKŁAD:

L. Schwenk a Apteka, Wien-Meidling.
Ż ą d a ć  V  p laste r d la  tu r y s tó w
trzeba W U S O l  «30s po K. I 20.

P o  nabycia we wszystkich aptekach.

Do nabycia w apt-kaeń we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisert, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolasoba, Z. Ruckera, J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleisehuian, J. 
Krzyżanówski; w Czortkowle L. Noss ; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Slanzl; 
w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. K arpiński; w Samborze J. Le- 

piaukiewiez; w Czeraiowoach Grabowiez i Herold. 7886

kach, n tryzyerow eic. c.uS.u . “ 7
ta A. ArbcnsFa L a n s a n n e  (bchwen). —

ODCINKI.
Kto chce łatwo, szybko do godzi-; 
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech zażąda
A rbeu /’* paten t przyrządu do 
wycinania odcisków. 1'ólecany

0 przez lekarzy, a bardzo ceniony
01 przez wszystkich, którzy go uży- 

wają. Odpadają długotrwałe bo
lesne plastry, zakażenia, skalecze 
nia. Skutek natychmiastowy i pe 
wnyl Fena koron 2*50. Teden |  ̂,
nadaje się dla całej rodziny. Na-: J J d .
być można w handlach nożowni- " ,  ~~
czych i towarów żelaznych, apte- D c L

fryzyerów etc. Engros u fabrykan- —

we Lwowie, w rynku
1-1321 poleca

* 3zelk;<i w  zakres hand lu  ko- 
rze u n A g o  w c h ó d z ą e e  to w a ry

w  n a j p r z e d n i e j s z e j  j a 
k o ś c i  i  n a j t a n i e j .

Edmund Brodkowsk
Poleca aparata fotograficzne do celów z* 
jwodowych, naukowych i am atorskich  — 
niżej cen fabrycznych i z gwarancyą za j 
prawdziwy wyrób. Wyciąg cen: Aparat)
Gorz-Anschiitz 9: 12  z podwójnym anasti 
graatem zł. 118, a 13: 18 zł. 160. Apa-1 
rata te służą do najszybszych zdjęć momen 
italnych, jako też do portretów, grup, wido
ków, a w szczególności do żdjęć kon i. N* 
składzie są aparata Kodaka we wszystkich 
wielkościach, tak samo wszystkie filmy i tp .

Cenniki gratis. 8207

Kupujcie Scteizera jedwabie!
F ro a z ę  z a ż ą d a ć  p ró b k i naszych zagwarantowanych, trwałych wyro

bów modnych czarnych, białych albo kolorowych.
Specjalnie: d r u k o w a n e  je d w a b n e  f u la r y ,  tk a n in y  a  Jo u r , s u ro 

w e  1 do  p r a n ia  je d w a b ie ,  na suknie i bluzki, od koron 1-15 za metr.
Do Anstro-Węgier wysełamy podług wybranej próbki w p r o s t  do  p r y -  

w a tn y o h  m ie sz k a ń . P e r to  1 c-o  o p ł tó o n e ,
S c h w e i z e r  &  C o . ,  (Sohweiz).

Seidenstoff-Eksport.

■

l

Iwonicz.
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny

( s ta c ja  kolejowa Iwonicz).

I t t j s i l n l e | s z t t  S z c z a w a  s ł o n o - j o d o w o  - b r o m o w a .
Od dawna stwierdzona jaj skuteozność we wszystkich postaoiach zołzow 

(jerofhuloza), w chorobach kości, skóry i w cgóle 'we wszystkich chorobach wyrna- 
gajacyoh przyspieszenia odnotty materyi.

Urządzenie Zakładu wzoiowe, oświetlenie elektryczne, wo iooiągi.
Wyborna muzyka. Apteka, poczta i telegraf w Zakładzie.

Lekarze zakładowi; I. o ? .  J ó z e f  W e m i c k i  ze Lwowa.
II. D r ,  J u l i a n  S t a n i s z e w s k i  z Kraków?.

Lekarze wolno praktykująoy dr. S. Stauber i dr. Weigol ze Lwiwa.
W sezonie 1-ym do 20 czerwca i v 3-eiin cd <o sierpnia mieszkanie zna

cznie tańsze.
Uwolnienie od taksy na podstawie św iale-tw  ubóstwa udziela się tyiko w 

pierwszym i trzecim sezonie.
Zamówienia ua mieszkanie, wodę mineralną, sól, ług i namół przyjmuje i 

wszelkich wyjaśnień udziela t 02l
D y r e k c y a  Z a k ł a d u  z d r o jo w u - k ą p ie lo w e g o  w  I w o n ic z a

Sław uo bnr.icyjne kopicie 
sezonem  letn im  i zlm owem S p a .

w pobliżu niem. granicy, linia Kolonii, Brukseli, Paryża. Letnia 
rez/deneya belg. królowej. Kuracya kąpielowa i picie wody, są nad

zwyczaj skuteczne dla bezkrwistych i chorych n* błędnicę. 
K asyno w 8 pa o tw arte  je s t przez ca ły  rok. 

Rozrywki te  same eo w Monte Carlo. 
Wŷ eo rty infeSt ^ y atra koncert^. ^tuki, wyAcigi

Najwyższe odzna
czenia na Wysta-

Iwach światowych w 
Paryżu, Londynie,

Marsylii i Wiedniu.
Dyplomy honorowe 

i złote Medale, 
otrzymał

„SŚPOMEITOL”

n
w  i O

^ T U C Z N A W n p ^  

G H A U u ł - u r i l u  ..t

ta A sz B o d ró d z'1TnPJ-

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy,

Kantor wymiany
XjT^7*oTX7-sls:i©j F i l i i

la laaila j m
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulioa Jagiellońska liczba 3)

gdzie również przeniesiono

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział  w k ła d k o w y
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

w y r o b u  E U G E N I U S Z A  
.71 A T  U l , I ,  A p t e k a r z a  w  
R a d o m y ś l u  k o l o  T a r 

n o w a .
Maść ta, znana od lat wielu ze swej 
skuteczności, jako najlepsze naciera
nie ból uśmierzające, używaną bywa 
przez Lekarzy przeciwko cierpieniom 

reumatycznym i pokrewnym.
Cena za m a ły  s ło ik  1 kor. 
4 0  hal., duży s ło ik  5  kor.
Dostać można we wszystkich apte
kach, gdzie nie ma, zwrócić się wprost 
do apteki w Radom yślu, zkąd 1 razy 
dziennie przesyłki wysyłane bywają 
za zaliczką lub poprzedniem nade
słaniem należytości. Przesyłając pie
niądze, dołączyć należy 72 hal. na 

przekaz i opłatę pocztową.

O strzega się przed naślado- 
wnletwam i be* w arto śe i 1

Rysunek pudełka w ory
ginale zmniejszony

Żądać należy wyraźnie: „SAPO- 
MENTHOLU“ EUG. MATULI i ' 
p rzyjm ow ać tylko oryginalny w opa
k ow a n iu , jak obok rysunek wskaznje.
Nazwa, opakowanie, marka och 

ronna prawnie sastrzeżone-
Dostać można we Lwowie w nastę- I 
pujących aptekach: Beisera, Diilla, 1
Blumenfelda, Ehrbara, Haya, Łazów- t 
skiego, dr. Mikolascha, Piepes Pora- ■ 
tyńskiego, Pilewskiego, Pinelesa, Rap- 
paporta, dr. Ruckera, Sklepińskiego, 

Bryknera, Wewiórskiego.
Marka ochronna 

w oryginale.

C ra t lf iu  H r il ir  w kolkllcl1 wątrobnych i kamykach żółciowych, w za- 
J i l  d I I U O - U I  IIIC  stojach w zakresie organów jamy brzusznej.

Sporządza pod kontrolą Komlsyl przemysłowej Towarzystwa lekarskiego
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

p od  flrm ą

K. RŻĄCA i CHNIURSKI, Kraków.
Oo nabycia w aptekach I drogueryach Skład dla Lwowa w apt Wewiórskiego

TOWARZYSTWO WZAJEMN. KREDYTU
we Lwowie, Wałowa 14, 8034

przyjmuje wkładki oszczędności
i oprocentowuje takowe

po S ° | o  od sta.
U d ziela  pożyczek  n a  w e k sle  i sk ryp ta  liczą c  po 7 ° |0  od s ta .

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek pięknośoi; jeżeli je
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyraądzony zo
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399

Jeżeli wieozorem posmarujemy twarz lub inne miej
sce skóry tym balsamem , to już nazajutrz rano odpadają prawlo nieznaczne 
łupleżo zo gkńry która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaję białość, delikatność i świe
żość, usuwa w najkrótszym ozasie p ieg i, plamy wątrobiane, blizny, ozerwo- 
uośó nosa, stłuszozenia i wszelkie inue nieczystość'. Cena słoika z opisem 
użycia zfz. 1-50. Dr. Lengiela mydło boazoesowe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 00 et.

Do nabycia w każdej większej apteee, mianowicie : we Lwowie u Zy
gmunta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerńloweaoh u 
Goliohowokiego nasi. Mahl apt., Schnńedt & Fontin droguerya ; w Tarnopolu

o ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- e  
„   ------------   .. Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass.

u Marcyana
g5 łowskiego i

Kon kurs.
W Akademii rolniczej w Dublanach będzie opróżnionych 

na rok szkolny kilka miejsc funduszowych zupełnie wolnych 
od wszelkich opłat.

Miejsca te nadaje Wysoki Wydział kraj. poddanym au- 
stryjackim, uczniom niezamożnym, pilnym, dobrze się pro
wadzącym i posiadającym warunki przyjęcia.

Pierwszeństwo maj$ posiadający świadectwa dojrzałości 
z wyższego gimnazyum lub z wyższej szkoły realnfj.

Podania ns konkurs —  który zostanie zamknięty z d. 
15 lipca br. —  należy wnosić do Dyrekeyi Akademii roln. 
w Dublanach z dołączeniem metryki chrztu, świadectwa doj
rzałości, zdrowia, ubóstwa, tudzież świadectwa moralności, 
wystawionego przez władzę miejscową za czas od opuszcze
nia szkoły. 669
Dyrekeya Akademii Rolniczej w Dublanach.

000000000009 OOO900009000!A

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecam y:

4°/0 lis ty  h ip o tecz n e  k o ro n o w e 
4 ł/sB/o L s ty  h ip o tecz n e  
5%  lis ty  h ip o tecz  ie p rem io w an e  
4%  d sty  T o  w k re d y t, z iem sk ieg o  
41/j %  lis ty  B an k a  k ra jo w eg o  
4%  lis ty  B .inka k ra jo w eg o  
5%  oi> igńcyc k o m u n a in o  łiau k u  k ra jo w eg o  
4%  pożyczkę  k ra jo w ą  
4°/0 g a lic . ob lig acy e  p ro p ln a c y jn e  

I w sze lk ie  r e n ty  p aństw ow e.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

K A N T O R  W Y M IA N Y
1 i  aprz. lalic. a l e m s p  M U  Hlptecziep.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P i a t o u K o s t e o k
% drUKftriii i lito rafii Pillera i Spółki.


